
J i r  2 1 0 Czwartek 17 <30) września 1209 r.
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poiwl|teczc;ch.

Adres Redakcji: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2 J6 4 . 
Administr. i Druhami Polskie]: Kijów, Prorezna 9 , Tel. 1672.

R ękop isów  R e d a k c ja  nie zw raca .
R edaktor p rzyjm u je  od 2 — 3. Sekretarz od  12— 2. 
A din in istracya otw arta od 10— 4 po  pot. i  od  6—8 

w ieczorem
O głoszen ia  przy jm u je  się  do godzin y  6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE

m leilcc t. kwart, p ó h -c , r 
Prenumerata: W  kraju  — .85 2.50 1 -0  8 .—

„ Z a g ra n icą  1.35 4 .— 7.—  IŁ  —
Za zula..fl adresu 30 kap. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub je g o  m iejsce 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy  i 20 koĘ. każdy na- 
n ę p n y  raz, za tekstem 20 kop. p ierw szy  i 19 kap. n a­
stępn y raz, zawiad. żałobna po 40 kop. W  rubryce 
.N adesła n e" w iersz p etitow j lub je g o  m ie jsce  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia priyjmuje 

Administracya.

Kijów, Kreszczatik 
Ni 33,

TeleJon Nr. 309.

ZyCHDHT HEHKIEL
O b y w a t e l  c t ę ś c i  m a j ą t k u  K l u k i  p o n i r t u  T a r a s z c z a ń s k i e g o  i  o b e r  i i i  k i j o w s k i e j

Opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 92, zasnął w Bogu dnia 8-go września 1909 roku,

O czem pogrążone w ciężkim smutku pozostałe córki, zięciowie i wnuki zawiadamiają krewnych i znajomych.

J. Kerntopf i Sya
Dostawca Cesai skiego T-wa Muzycznegó Oddziału Kijów skicgo, KoDscrwatoryum 

w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
Sprzedaż, w ynajem , N p e ra cy a , strejenie, 13384—8

13589— 2

J e a t r  „ S o I o w c g w ’.17 Dziś dnia 17-go dia prenumerat, gaz* ly 
ł K i j j - j s . :  c’ ja  W ie s tT  po cenach zniż. 
« B a ś ń  z i n . o w a  w 5-ri.i aktach. Po- 

DmTccya J. E. Duwan-Tcrcowa. cząiek o n. 8 e.i wiecz. W  piątek dnia
18-go ] )  E lg a  w 3-clt aktach, Hauptinana, kompletnie nowa wystawa sztuki 
i boz antraktów, 2) F r^ .u le in  F r e « z b o C c J n « .  W  sobotę d. 19-go 3 ci raz 
C h ło  ly* v  5-eiu aktach. W niedz;- lę doia 20-go w l ołuduie po cenach zoiż. 
juzedsta v. odczyt Prelegent J. Steszenko m i e s z c z a n i e * ,  wieczorem po 
raz 29-ty > M i lo s ć  s t  id ,  n ta  :. IV (poniedziałek dnia 21-go 3-cie przedsta­
wieni'- P'> elitach ogóinie-przystępnych > A n a io I\  13i57-1

•S* Dziś du. 17-go wystaw, bodzie po raz 1-szy nowa
L P d T l  F f i l r i S k I  up. e C iio w fa n s z c z in a *  ludowy dramat muzycz- 
ąp tbM iB  ny w 5.c iu akt. 0 obraz. Aiu-orgskiego. KoiiipDt-
Dyrekcva g. W . Brykinn. nie nowa wystawa sztuki. Uczestniczą pp.: JDko- 

wlewa, Czai-jowa; pp. Orcszkit wicz, Stolawin, Płatonu.y, Maksakow, Ticlio- 
uo , Cesewicz i inni. Początek o g. ?V2 wiecz Dn. 18 *A1 r y » .a n lc a « . Dnia
19-go drugi raz > C h o w a n s z c z in a n  W  niedzielę d. 20 w pi ładnie >Tra- 
w ia ta < , wieczorem po conacii zwyczajnych i W a z e p a t  W  poniudziałnk dn. 
21-go przedstawienie dla prenumerat, gaz. »K.ije\vskija \VSfsii«. Snrzedaż llle - 
tów do soboty d n i a  16 go września do godziny 2-ej po południu. Ka«a»olw ar- 
ta codziennie ód g. dz. lo -e j rano. 13250

£ e W T r a m a t y a i ? y  r
Dziś w czwartek dnia j  7-go września po f l k \ f U f 9 ł p l  komedya w 

raz 2-gi uowa sztuka Wiuiora Ryszkowa „ U l l y  i w c l i o i o  4-cli akt.

K 2 & 5  „Niewolnicy". gt“ „Intryga i miłość".
W  niedzielę dn. 20-go września wieczo- 4V f l i p i p p 11

przedstawienie popołudniowa ? rfU I \ rem * /  „ i J J w i o u  j 
n \  l l n n n u i i * ! ! 1* Początek o godzinie 7Va wieczorem. Kasa 0’ war- 
C )  „ m a n e w r y  .  ta od godz. io -e jrano w ciągu  całego dnia. 1322G

Teptr Yarieie^TMeryngowska -M f- Dyrekeya To7arzystwa 
Codziennie w restauracyl teatru »Apoliuc koiacye z 3-cli 
dań 1 rb. 25 kop. od godziny i) cj do godziny 1 ej w cocy.

Al i r e i l r n t f f  pozostałe jeszcze na 5 doi i n a sw ó j; p r 7 VIPif.hi.jv1 
.  J -  fł.1  «>3l\U W  henefi- zapowiada dużo nowości. r lL jJ G j. l t . l j i  
N a n ia  B a s a l s k a ,  J u m a iu w a ,  C z a r s k a ,  N ie w o l in a ,  Ż ir k o w n k a .  
U Y S T Ę P Y s  La belle Emy-de Stamati z bratem (najn. tańce), Duet Tajber, 

Szatan Wenera, Masinl. Anina Zakrzewska, Ponla, Kawecka, Gracieli. Warli, 
Kallira, Czechowa, Juriewska, Zielińska. Moretti, Bucharina, Sokołowa, Mirono­
wicz. Brlanskaja i in. W  czwartek dn. 17-go benefi; » z e  h o w e j .  Po ukoń­
czeniu divcrlissement w sali widzów KA J A R E T . V ; sobotę dnia 19-go bu- 
nefis A . J . A "-sik ow ra . Przyjadą pp. B e r s z a ć z c y .  13620— 1
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Wszeccbś^ir. 
towe turne

w Kijowie 
tylko

</ji?

>
o

J a p o ń s k ie ; ! ? u p y

4wjstopy gościnne I-szc frzt dstawifnic w sobotę 19-go września. 
1) Uioćzysta prezentacya całej trupy. 2) Trupa ara inatycznycli ja­
pońskich artystów. C q S a 7 w  lokioskieh herbaciarni, czyli sceny 
b) Hraifdzirn W O jO X y  z jch życia ze śpiewami i tańcami 

4) Nadworny kuglaż Tegiczi-Aoiada-San. 5) Urozmaicony jdiyertisse

córek krainy 1 „Wschodzącego słońca4.
P ocłą tek  o godzinie 8  i pół w ieczorem . Ceny zw yczajne
13592- -S  D y r e k c y a  S .  J . M o iro ze n lk o i

w teatr. m. Kreszczat., nowo-odrestaur. 
PokOjC od 75 k. d o 7 ib . Pościel i clektr. 

ratis. Codziennie śniad 40 k., obiady 50 k., 
’5 k. i 1 rb. oraz najrozm. napoje. Na 

dworcu stały komisyoner. Dorożkarzom 
prosimy nie wierzyć, że hotel jeszcze nie 

odrestaur. łub, że niema wolnych pokoi. W łaśtic. E u g e n iu s z  K w a s z o w .
13539—2

D O _  tTi c z w a i ł e k  A. I .  u r s  iń n la  r .
_ _  j  — .ifl h y p i i i ! .  o m i e  P o ł .  Z a c h ó d .  T - w a

|  y / j r  K o d o  j i II K h  s ł ^ ó w  ( P e o z e i  a d ,  F l a c  
^  EshIł dowy).

Ood?tkcwy dzień wyścigów
na nagrody V *  S & B m i ®  O ^ .  3 - 0 0 0  1 ' f a s

Sezonowe bilety na dzisiejszy dzień są ważne.
P o c z ą k e k  p u n k t u a ln ie  o  g o d z i n i e  1 2 -e j  w  p o łu d n ie .

Następne dodatkowe dnia 20 go września. 12797—1

I  ik lik o fa jo w ik a  S  (obok Zyrard. magazynu) %
otnany został 13148— 9

''a*[MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY|

J fia ison  J S -s ie  ^ n n e t t eW

<itl* nU rc O C E L i.

m

<Wr,
W

P A R-Y ZJH. fil

Z A P R A S Z A

d r o i ż y n ^  a r f y s ł y c z n ą
(członków czynnych) towarzystwa na w-pólne z zarządem posiedzenie, kióre 
ma się odbyi dnia 20-go wrześn a r. b. w niedzulę w lokalu klubu -'Ogniwo* 
o godzinie 1-ej pe południu. 13621— 1

Dr. JtfUl ]. jlakowslń
przy,im. chorych chirurgicznych W.-Wło- 
dzimier. 2 9 ’m. 2 od 5do7pp., tel. 766.

I3i95—6
I n lfP U D  i f l i f lM I i l  b ietoda w ł.s lta  prot'. 
LCAjJfu d j i t  jill EverarJi i Rossipgo. 
Trzyjm. 1—3. DziewlałtowSKa—Gintowt
Proi-ezna 28 m. 22. 13524—3

TarlisKa karpi 
polsf.iuh psirz 

za tekstem .
13526-3

AR A 7Y &  ^^otr G °erin6 ord jak
H D n Ł lR  daw. Uazar Mind-ia I p. 
(latem: Karlsbad, Kaiserbad). 13366*5

i MAR.YA LESZCZYŃSKA
rozpoez od 15 go września

L c k c y a  ś p i e w u
przjj od 21 2- -4V2 W .-Podwal. 33/12, j

13555—2

Sabinet Lekarsko-Jentystyczny
Stani- f 2 i - i + i r Z I n  przeprowadź, kre- 
sława w n i  L j f l lU  szczatyk 45, tclef. 
1184 Godzin; przyj, od 10 rano do 8 
wiecz. Świąt, cd 10 rano do 6 wiecz. 
________________  13615— 1

J l r O z e r n i a k ^ - i W b ' - ^
S y f, wen., moczopłc. (spec. kur. striet)- 
niem. płc. Wsajst. spec. spos. ku. Od. 
dziel, łóżka. „ -U l  18-102

iJoAathi inform aoyjne.
B>ura Tow. Oświata (Krcszczank 1 

Jub cOgniwo*) otwarte od 10 dc ? po­
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

B:aro kij. rz.-kat. Taw dóbr, czyn
nośot M.-Żytom:erska Nr. 8, otwarte 
kuzdodziennie od 10 do 2 oprocz świąt 
i niedziel

Bimco Koła kobiet palek; otwarte •■a* 
ua tydzień we czwartek od godz 1- -3 
po pół. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro °al. Tow kolonii letnich w 
Kijowie W . Podwalna 23; otw. od 3—6

Biuro ZwiązKu równ. kobiet pol­
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wnisy 
oraz udziela informacy,. Michajłowska 
Nr. 19 m 2.

Biuro „ “ 'ydziału Letnisk" przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dour. (M.-Żytomierska 
8) otwarto codziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

B.fre pricy r n y  kij. rz.-kat Tow 
dobroczynnośol, Mała Żytomierska Ni 
8, otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biura pośrednictwa pracy .Zw iąz­
ku ofieyalisińw na Rnsi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnict n ie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dine powszednie 
od 10—5 po poł.

Ocfironka „ O ś s i a t y . "
— COO--

Dżiś, na pr/e-imieściu Kijowa, Szuiaw-
ką zwanciu, w dzielnicy biednej, robotni­
czej a ludnej, poświęconą będzie i otwartą
ochronka.

Otwiera ją polskie Towarzystwo „0-
ł wiata."

Po trzech latach istnienia, dopiero dziś 
„Oświata" dać może społeczeństwu instytu­
c ję  własną, widomą oznakę swego istnienia 
i działalności.

Ale, że instytucyą tą jest ochronka, a 
nie szkoła, więc zadumać się można nad tą 
dziwną, a w naszych warunkach, niestety, 
tak zwykłą niekonsekwencją.

Towarzystwo oświatowe, ktćremu sta­
tut legalny dozwala, a władze wzbraniają 
otwarcia szkół, musi,jeśli nie*chce trwać w 
bezczynności, przejść na inne, pokrewne po­
le pracy kulturalnej.

To też „Oświata* przeszła na teren 
Dobroczynności. Kiedy flie!może dzieci li­
czyć, niech choć chroni je o i  głodu i nę­
dzy, od moralnego upadku, od śmierci. Mo­
że z tych istut, skazanych na zatracenie, na 
zgubę ciała i duszy, wyrosną, wyrobią się 
kiedyś dobrzy, pożyteczni obywatele, może 
zdołają oni trafić du takich okolic, gdzie 
polska nauka nie jest zakazaną, może da- 
nem im będzie, zbiegiem szczęśliwych oko­
liczności, trafić do szkoły polskiej...

I „Oświata" spełni czyn dobry, wyła­
wiając ludzkie dusze, chroniąc egzysteneye, 
które giną.

Jest to niejako symbolem całej naszej 
pracy tutejszej, jaskrawą iiustraeyą tego 0- 
płakanego stanu, w jakim znajduje się poi 
skie społeczeństwo w tym kraju. Na rato­
wanie bytu zagrożonego, na przetrwanie 
tylko obrócoLe są do dziś dnia wysiłki nasze, 
a nie na pracę twórczą, nie na rozszerzenie 
i pogłębienie tych dóbr duchowych, bez 
których niema człowieka i cywilizacyi.

„Oświata" nie ma prawa nieść cie­
mnym i upośledzonym „oświaty kaganek

Otwiera ochronkę.
Nie czyni przez to jednak niepotrze­

bnej konkurencyi Towarzystwu dobroczyn­
ności. Nędzy jest tak dużo, dziec. opuszczo­
nych moc tak wielka, że nie dla formalne­
go zaznaczenia działalności, lecz dla istotnej 
potrzeby fundusze przez społeczeństwo zło­
żone na oświatę, użyte zostały na przy­
tułek.

A 'e fundusze „Oświaty* są już na wy 
czerpaniu. Kiłkaraście tysięcy rub'i, w pier­
wszym zapale złożonych, w przeciągu trzech 
lat skromnej, bardzo skromnej działalności, 
na jaką Towarzystwu zdobyć się było wol­
no, stopniowo i powoli topniało. A społe­
czeństwo, nie widząc rezultatów działalności, 
nie widząc szkół, nauczycieli, uczniów, t. j. 
tęgo aparatu zewnętrznego, który świadczy

o oświatowej pracy, nie kwapiło się z gro­
szem, nie płaciło składek, twierdząc, źe nie 
warto dawać pieniędzy na „Osw atę", która 
mc nie robi. Tym frazesem usypiało wielu 
swoje sumienie, nawoływaniem do ofiarności 
nękane.

Teraz ten frazes nie może być już ar- 
gumeniem.

Jest widomy znak, że Towarzystwo 
działa. Jest dom z odpowiednim szyldem, 
są pokoje dla dziatwy, są ochroniarki i dzie­
ci, których l!czba z dniem każJym się zwięk­
sza. Jest zatem co i kogo utrzymywać i 
jest na co łożyć pieniądze. Więc pieniądze 
znaleźć się powinny.

Nowopowstającą ochronkę winno spo­
łeczeństwo nasze wziąć w specyalną opiekę. 
Da tem nietylko dowód zrozumienia potrzeb 
cierpacej ludzkości, ale wykaże ponadto, że 
nie myśli opuszczać łub lekceważyć tej in- 
slytucyi, która najważniejszą być u nas po­
winna, dlatego tylko, że z przy-zyn zewnę­
trznych przeszkody są jej rozwojowi stawia­
ne. Jeśli „Oświata" znajduje w sobie tyle 
sił żywotnych, iż mimo wszystko chce pra­
cować i znajduje drogi do urzeczywistnienia 
choćby pobocznych celów kulturalnych, na 
jakie statut jej pozwala, to energię tę czer­
pie jedynie w tem przeświadczeniu, ze ogół 
polski gotów jest s«ego  udziel.ć poparcia, 
że sita jest ukryta w naszym narodzie i za­
pał do rzeczy wielkich i świętych.

Taką powodowany wiarą zdecydował 
się zarząd „Oświaty" na utworzenie swej 
ochronki.

Istnienie jej, rozwój, dalsze losy nie są 
zapewnione leżącym kapitałem, nie zabez­
piecza jej fundusz żelazny, w banku złożo­
ny. Jedyną gwarancyą, że n'e zginie oświa­
towa ochronka, jest to, co w sercach na- 
szyeh żyje zawsze, to jest otwarte serce dla 
dobrej sprawy i poczucie obywatelskiego 0- 
bowiązku.

Nie wątpimy, że taka gwaraneya będzie 
nujpewniejszą i najtrwalszą.

J. B.

Z Ł U B Z E ł i l A .
— o—-

Za wszelką cenę chcielibyśmy zdobyć 
możność sookojcej pracy dla dobra kraju. Go­
towi jesteśmy na ustępstwa i ofiary ila u- 
kojenia waśni narodowościowych, dla wy­
tworzenia możliwych warunków współżycia.

Po latach wichrzeń nieustannych, Da­
tach niepewności o jutro, poprzedzonych 
długim okresem cmemarnej ciszy, w której 
żadna zgoła praca nie byk* możliwa, odczu­
wamy tem silniej potrze! e piacy nad pod­
niesieniem kulturalnein i ekdnomicznenł 
Kraju, i gotowi jesteśmy do ofiar, byle tyl­
ko możność tfj pracy w normalnych wa­
runkach sobie zapewnić.

Usiłujemy więc przekonać nieufnych 
i podejrzliwych, że żadnych zamiarów nielo­
jalnych nie żyw my, że nikomu nic odebrać 
nie zamierzamy, że, dążąc <lo uznania na­

szych praw, rozpoczynamy od poszanowania 
praw, przysługujących innym.

Mierząc innych własną miarą, zapomi­
namy o istnieniu żywiołów, dla których sa­
mo pojęcie prawa jest zaprzeczeniem ich 
bytu i działalności, które tylko w anarchii 
i bezprawiu czerpią swe siły i znaczenie.

Marszałek gubernialny szlachty podol­
skiej p. Mestmacher wyaał w przededniu wy­
borów do Rady Państwa odezwę. Ponieważ 
poiacy mieli zapewnioną większość, nie mo- 
gl> rosyanie liczyć na przeprowadzenie wła­
snego kandydata, lecz musieli się porozu­
mieć z wyborcami polskimi aby zapewnić 
sobie obranie kandydata najbardziej pożąda­
nego. Na tem też stanowisku stanął p. M., 
doradzając wyborcom rosyanom, aby speł­
nili obowiązes obywatelski i stawili się gre­
mialnie na wybory „dia obrania osoby, naj­
bardziej cieszącej się uznaniem większości 
obywateli Podola bez różnicy narodowości".

Zdawałoby się, że podobna odezWa mo­
że spotkać się tylko z uznaniem wszystkich 
odłamow opinii miejscowej. Przecież rzeczą 
pożądaną jest, aby wyborcy stawili się gre- 
m.alfiie, aby spełuili swój obowiązek, aby 
oddali swe gł isy na kandydata najbardziej 
pożądanego. Wiemy, że tak się też i staiO, 
że rosyauie na wybory stawili się i w prze­
ważającej większości oddali swe głosy na 
hr. Orłowskiego.

Są jednak żywioły, dla których podob­
ne rozwiązanie sprawy jest wysoce niepo­
żądane.

«Wątpl: wa rzecz, czyhamy w ostatnim numerze 
« Kijew laninaj, czy podobna na sery o uważać za obo­
wiązek bezcelowy udz ał w rzucaniu gałek przy obie­
raniu polskiego kandydata dc Rady Państwa. Czy nie 
będzie to zbyt uroczyście, jeśli wybraniec polski wy­
stąpi w podobnej asyście i czy nie Jepiej bęuiio, jeśli 
wbrew opinii ba r. Mestmacbcr.i, asysta rosyjska okaże 
się mniej liczną'*

Pominęlibyśmy milczeniem ter wy­
buch złego humoru ex post, gdyby taż 0 - 
bolc nie mieściły się słowa mające znacze­
nie niepośledni dla najbliższej przyszłości, 
a udaremniające cały szertg złudnych na­
dziei.

Ponieważ wybory—pisze w dalszym ciągu cK ije - 
wlanin»—odbywają się według starej, całkiem niezaća- 
walającej, ordyna.cyi, więc i rezultat, może bvć z ro­
syjskiego j-unklu widzenia również tylko niezadawala- 
jący, gdyż na człoukuw Rady Państwa mogą być obra  ̂
"i z gunernii tachodnicb obywatele polscy, lub kanay 
dat z liczoy obywateli rosyjskich, najbaidiiei odpowie­
dni dia polaków.

< Rzecz oczywista, że ten ostatni rezultat jest  
znacznie gorszy  od poprzedniego (podkreślenie red ), 
ponieważ .nie dotykając osób, można twierdzić, że rosyj­
ski kandydat polskich obywateli nie może budzić zau­
fania, jako zastępca interesów rosyjskich*.

W ięc tak byłby przyjęty rosyanin, ob­
rany głusami polskimi. Zarówno w Peters 
bu^gu, jak i w Kijowie nie omieszkają mu 
dać do zrozumienia, że 011 interesów rosyj­
skich nie reprezentuje, źe jest tylko mówią­
cą po rosyjsku kretturą polską.

A odrzucając w ten sposób a priori 
wszelką kandydaturę rosyjską, „Kijcwlanin" 
nie poprzestaje na tem.

«Jeśli mamy na seryo mówić o kandydacie, po­
siadającym sympatye wszystkich bez wyjątki: rarudowo- 
śoi, to wszak takich kandydatów n km a. W  trzech 
guberniach kraju Poł. Zncb. nie może a y wymienić ani 
jed n e j osoby, na której mogliby zatrzymać się po sey 
i rosyjscy wy„orcy. Tiómaozy się to bynajmniej nie 
brakiem ludzi szanownych,— takich znajdzie się sporo za­
równo wśród rosyjskich jak i polskich obywateli — lecz 
tem, że rosyjskie i polskie dążenia i pretensye polity­
czne nie są identyczne. Diatego też warunki popular­
ności kandydatów są różne i nawet sprzeczne*.

Nikt nie twierdził, że „dążenia i preten­
sye polityczne" są u polaków i rosyan iden­

tyczne. Gdyby tak było, nie tizebu byłoby 
szukać wspólnego gruntu porozumienia, iecz 
samo przez się musiałoby się dokonać zupełne 
zlanie. I właśnie dlatego, że dażenia iden­
tyczne nie śą, lecz dobro kraju wymaga po- 
rozumienia, uważaliśmy je za potrzebne. 
A uważaliśmy je również i za możliwe, po­
nieważ zarówno w sferze stosunków ekono­
micznych, jak i politycznych jest cały sze­
reg reform, zdobyczy i potrzeb, jednakowo 
przez wszystkie grupy narodowościowe na­
szego kraju za pożądane uznanych, jednako­
wo niezbędnych dia dalszego rozwoju i po­
stępu.

Dążąc do tego, nigdy nie zamykaliśmy 
oczu na szereg trudności. Zdawaliśmy sobie 
sprawę od samego początku z tego, że po­
rozumienie jest możliwe tylko o tyle, o ile 
strony zainteresowane mają elementarne 
przynajmniej poczucie prawa i sprawiedli­
wości.

Z ludźmi, którzy mają to poczucie, zaw­
sze gotowi byliśmy do porozumienia i ukła­
dów. OJ nich też nie mogło ingdy wyjść 
żądanie, abyśmy się zrzekli tego, co nam 
przysługuje, żebyśmy z czegoś, co legalnie po­
siadamy, rezygnowali.

Jeżeli jednak łudzimy się, że za cenę 
ustępstw osiągniemy jakiś modus vivendi 
z „Kijewlaninem" i jego sojusznikami, to 
wszelkie ofiary, wszelkie ustępstwa, najdalej 
idą,ie, muszą się rozbić o nieprzejednany 
i wi >gi a tem niebezpieczniejszy, że nie ro­
zumujący, instynkt nienawiści płen tennej, 
Który, jak w przytoczonym wyżej arfyKulel 
bryznie nam w oczy nieprzejednanem: w  gdy 
i przypomni raz jeszcze, że rachuby nasze 
b p y  tylko złudzeniom.

Iiiam.

mi znajdował s ę nad równikiem. Astronom 
rzymski prof. Zippa potwierdził obliczenia 
Fanccina da Schio, dodając, że Peary wido­
cznie wziął jakieś zjawisko atmosferyczne za
księżyć ir uczy ni s-szy pomiary, przekonał się,
że jest na 89° 57’ północnej szerokości; je­
żeli zaś widział wtedy księżyc, to był o ja ­
kie 3o0 kilometrów bardziej na poluanie, 
bo inaczejoy go nie widział. W.-etzcie wie­
deński astronom Palisa ogłosił, że tego dnia 
księżyc był o 3 J niżej północnego horyzontu, 
więc nie mógł b.yć widziany przez Peary’cgo, 
a nadto za pomocą księżyca nie można mie­
rzyć szerokości w strefie polarnej, albowiem 
niema jeszcze obliczeń odległości w tem miej­
scu księżyca od ziemi. Tak przestano w-e- 
rzyć Peary emu.

Z Wilna.

Peary zdyskredytowany.
Tryumfował Peary — teraz tryumfuje 

Cook. Kiedy przypłynął do Nowego Yorku, 
wszystkie okręty utworzyły szpaler, ozdobi­
ły się flagami i na znak hołdu trąbity na 
syrenach. W przystani powitała go ludność, 
uisteryczk5 całowały go pół godziny, miasto 
było udekorowaue, poprzek ulic wisiały wntę- 
gi płócienne ze słowi mi: „Tyś był na biegu­
nie! Tobie wierzymy!"— muzyki graiy hymn 
narodowy, a on jechał do klubu tadaczy 
stref podbiegunowych na tryumfalnym 
wozie.

Od Peary’egc się odwiócono, zapomnia 
no o nim. Bo on się skompromitował, a 
było to tak. W nowo-yorskim „Timesie" 
drukuje on opis swej podróży i oto w je d ­
nym rozdziale napisał: „Zpooiwszy 6 go kwie­
tnia astronomiczne' pomiary, przekonałem 
się, źe się znajduję na punkcie leżącym na 
SQJ 57’ północnej szerokości. A więc byłem 
tuż pod biegunem! Zrob.łem tedy jeszcze je ­
den wysiłek, jeszcze 5 dni marszu, i staną­
łem u celu — tam, goziB nie był przedemną 
żaden człowiek!"

Wnet gtografowie ńowo-yorscy zapy 
tali go w dziennikach, jak on mógł 6-go 
kwietnia dokonać astronomicznych pomia 
rów, kiedy słońca, jako punktu potrzebnego 
do pomiarów, jeszcze tam owego dnia nie 
był« na sekundę? Peary wnet ogłosił w „Ti­
mesie", ze nuirzył za pomocą księżyca. 
Wówczas włoski astronom w Bergemo, p. 
Fanccino da Schio, ogłosił, że dnia 6-go 
kwietnia nie można było widzieć księżyca 
z punktu leżącego na 89° 57’ północnej sze­
rokości, albowiem wówczas ten satelita zie­

D. 13 go września.
Wybory skończone, klamka zapadła; 

bronić będzie naszych interesów w Rudzie 
Państwa p Korwin Milewski, który dzięki 
temu, że nie było pod ręką drugiego kan­
dydata dorównującego mu zdolnościami, wy­
walczył sobie swobodę łamania w pewmych 
warunkach solidarności, co naturalnie musi 
przejmować obawą tych, et z jego progra­
mem politycznym i ogólnem zapatrywaniem 
się na sprawy krajowe nie zawsze godzić 
się mogą. Pojawiają s,ę ar ty kufy w prasie 
miejscowej, potępiające Drzyjcie przez wy­
borców rezohu-yi kompromisowej, ale nic 
już one nie pomogą.

Najlepszyfn probierzem wartości ode­
zwy, u o ziemian wyborców, p. Milewskiego 
są słowa uznania z jakiem wyraził się o mej 

VV llenskij Wiestnik."
Wynik wyborów w Mińsku, o którym 

już donosiliśmy, niezmiernie jest pociesza­
jący, w ostatniej chwili wielkim głosem 
przemówiło uczucie narodowe i nie dało po­
pełnić tego, co byłoby plamą na społeczeń­
stwo rzuconą.

Wyborcom mińskim należy się szczere 
uznacie, że nie dali się ohałam.ucić bała­
mutnym słowom komitetu gubernialnego i 
p. Wojniłowicza i że obrali ks. Druckiego- 
Lubeckiego.

I nasze wybory mińskie przeszły po­
myślnie z czego naturalnie nie rada jest 
prawica rosyjska. Postanowiła ona zwrócić sŁę 
cio wyższej władzy z prośbą o nadanie wy­
borcom rosyjsK.m „chociażby tych praw z 
jakich korzystają żydzi." Jak wiadomo, ży­
dzi nie mogą być wybierani do rady mitj- 
skiej, ale pewną ich liczoę naznacza guber­
nator.

Wystawa „Urządzeń mieszkań" została 
przedłużoną do 20-go vn.eśuia, ogromne za­
interesowanie budzą próuy gaszenia ognia 
za pomocą przyrządu „Minimrx.“ Przed kil- 
ku dniami, ministerstwo rolnictwa nadesła­
ło do Towr. „Urządzeń mieszkań" zbiór prac 
z dziedziny budownictwa domów robotni­
czych, w rozmaitych kr«iach Epropy I Ame­
ryki. Jednocześnie przyszło 300 r., dla wy­
drukowania planów wzorowych zagród wło­
ściańskich odznaczonych na konkursie i 
przesłania ich do zarządów gminnych dla 
rozpowszechniania wśród włościan.

Jak pisze „Nowoje Wremla* prześlicz­
ne. posiąd.ość pod Wilnem Werki znów ma 
być sprzedana Jest to już trzecia tianza- 
kćya po wyjściu dóbr z rąk ks. Wittgen- 
sztejna. Dziś już niepodobna jest ta rezy-
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dencya do tego, czem była przed dziesięciu 
laty. W  pałacu było muzeum naszych pa­
miątek i cennych okazów sztuki, to wszyst­
ko już po świecie rozproszone, znikły pię­
kne ogrody, wokoło Werek rozsiadła się w 
willach—Jerozolima.

Za niepłacenie rat w półroczu bicżącrm, 
do wileńskiego Banku Ziemskiego, mnóstwo 
majątków wystawionych będzie na licytacyę. 
Zapewne większość zostanio uratowaną, bo 
przecie to weszło w zwyczaj, źe ratę banko­
wą wnosi się dopiero wtedy, gdy już licy- 
tacya ogłoszona.

__________________  E. W.

Zapisy Ł p. 
Konstantego Wołodkowicza.

—)oo(—
Niebawem wszelkie^formalności praw­

ne zostaną ukończone i społeczeństwo na- 
-ze obdarowane zostanie hojnemi zapisami 
ś. p. Konstantego Wołodkowicza.

Ten pogodny, piękny starzec z mło­
dzieńczym zapałem myślący wciąż o naj- 
szczytniejszysh zadaniach'[ludzkości, rzuca 
nam z za grobu ostatnie serdeczne zaklę­
cie, nie słowem, ale czynem przypomina 
nam o trudnem, ale pięknem posłan­
nictwie, o pracy oświatowej, o filantropii, o 
nauce.

Hojne niezwykle zrpisy otrzymują in- 
stytucyc odeskie, ale i instytucye krajowe, 
a w pierwszym rzędzie Akadpmia Umiejęt­
ności w Krakowie i KasajPomocy Nauko­
wej imienia prof. Józefa Mianowskiego w 
Warszawie nie zostały pominięte. Wierny 
swym przekonaniom, i gorącej życzliwości 
dla ruskiego ludu, nie zapomniał o potrze­
bach jego naukowych

Zbyt dobrze znał świat zapisodawca, 
aby nie ogarnęły go wątpliwości, azali roz­
maite trudności natnry formalnej nie wypa­
czą jego intenoyi. To też testament zosta­
wił niezwykle prosty, lakoniczny nicledwie. 
Podział sum, określenie bliższe warunków 
ich użytkowania pozostawił do uznania e- 
gzekutorów testamentu, którymi są p. Karol 
Czarnęwski ze Zwierzyńca, gub. lubelskiej, 
. Władysław Jaroszyński z Babina, gon 
ijowskiej i p. Tadeusz Dachowski z Leś- 

niowa, na Ukrainie. Zastrzega sobie, że o 
ile można będzie, egzekutorowie kierować 
się będą notatkami pośmiertnemi zmarłego, 
w których wyraził swe zapatrywania i ży­
czenia, zaś w sprawach natury filantropij­
nej zasięgać będą porady panny Maryi 
Drzewieckiej, osoby „w kwestyach filantro­
pii czynnej, niezwykle doświadczonej i naj­
zupełniej kompetentnej". Lecz mimo tych 
zastrzeżeń, zmarły podkreśla, iż w niczem 
nie pomniejsza praw egzekutorów i nie 
krępuje ich działania, byle cel wykonali, a 
tym celem jest wspieranie instytucyi nau­
kowych i dobroczynnych w kraju i zagranicą 
powoływanie nowych instytucyi do życia, 
zabezpieczanie bytu istniejących, wyznacza­
nie stypendyów, sum potrzebnych do budo­
wy gmachów i t. d

Z tych krótkich zdań wie.e niezwykle 
ożywcza jakaś wiara w siły własnego spo­
łeczeństwa. Zmarły n ie . phce krepować* 
gmatwać'5'ftłbąś' KhJrbkf &fy>CTiTą /ormułkąj on 
chce przyjść z pomocą wszystkiemu co ży­
wotne, co niezbędnie dla społeczeństwa po­
trzebne. I usuwając się w dal, nam pozo­
stawia możność swobodnego użytkowania 
nie zmarnowanych, a pomnożonych własną 
pracą zbieranych pilnie funduszów.

Majątków ziemskich zmarły nie pozo­
stawił.

Wszystko spieniężył: zostały jedynie 
bilety, akcye, obligacyc, weksle, pieniądze, 
na sumę ogólną 484,961 rb. 49 kop.

Z tej sumy siostrzeńcowi swemu p. 
Bolesławowi Podhorskiemu, wywdzięczając 
się za jego wieloletnie trudy przy zajęciu 
się interesami, zalecił zmarły wypłacić po 
upływie trzech lat od dnia śmierci 100,000 
rb. papierami^proccntowcnii podług kursu, a 
prócz tego 6 akcyi fabryki cukrowej p. n. 
„Sob“ .

Małżonce swej J. W. Pani Helenie Wo- 
łodfeowiczowe] zapisał zmarły rentę dożywo 
tnią w sumie 12,000 rocznie, dia celu po­
wyższego suma odpowiednia ma być w Ban-

38)

HENRYK SIENKIEWICZ.

Wiry
A  tymczasem matka przywyknie do 

mej, oswoi się z nią i przywiąże jeszcze 
więcej.T I tak matczyne serce pełne jest po­
dziwu i wdzięczności za to, co dla niego u- 
czyniła, a z ust jej nie schodzą^słowa: „Bóg 
ją  tu]ze?łał!“ —  Krzycki'uśmiechnął się na 
myśl, że jednak matka przypisuje poświęce­
nie i odwagę młodej dziewczyny nie jakimś 
gorętszym uczuciom, ale wyjątkowo poczci­
wemu sercu, oraz angielskiemu wychowa­
niu, potęgującemu energię zarówno męż­
czyzn jak i kobiet. Powtarzała też kilka­
krotnie jeszcze i pani^Otockiej, że chciałaby 
wychować Anusię na taką dzielnę kobietę, 
dać jej tyle sił, zdrowia i tyle miłości dla 
„bliźnich". Pani Otocka uśmiechała się ta­
kże, słuchając tych pochwał, a Władysław 
myślał, że panna Anney może jednak nie 
dla wszystkich „bliźnich",^uczyniłabymto sa­
mo —  i ta myśl napełniała go szczęściem. 
Ostatecznie {jbył prawie pewien, że matka 
zgodzi się na jego małżeństwo z panną An­
ney, ale chodziło mu o to, jak się zgodzi. 
I pod tym względem nie był zupełnie spo­
kojny. Pani Krzycka była osobą, w stosun­
ku do dawniejszych wymagań i pojęć, w ię­
cej niżjśrednio wykształconą, posiadała wy­
soką ogładę towarzyską, czytywała sporo 
książek, władała biegle językiem^ffrancus- 
kim i włoskim, za młodych lat bywała za­
granicą, a jednak* tylko najbliżsi mogh

ku Państwa w Odesie zdeponowana. Re­
szta — na cele społeczne i filantropijne po­
dług uznania egzekutorów. Testament po­
wyższy, sporządzony dnia 17 września 1905 
r. w Odesie u rejenta Zygmunta Gurowicza, 
podpisany przez zmarłego w obeern ści 
świadków, księdza Ignacego Brzozowskiego, 
włościan Stefana Tomaszewskiego i Kazi­
mierza Augustynasa, kasuje wszelkie uprze­
dnio sporządzone testamenty.

Zebrani dla wykonania woli zapisodaw- 
cy pp. egzekutorowie testamentu, złożyli do 
sądu odpowiednie podanie, w którem 
wskazali, iż kapitały przeznaczone na zapisy 
i fundacye stanowią sumę 378,961 rb. 48 
kop. i użyte być mają ua cele następujące:

l j  Schronisko katolickie w Odesie, za­
łożone przez p. Maryę Drzewiecką p. n. 
„Dom M aryi“ (ustawa zatwierdzonajprzez 
ministra spraw wewnętrznych), otrzymać 
ma 25 tys, r b , które w razie zamknięcia 
instytucyi przechodzą na własność Odeskic- 
go Kat. T-wa Dobroczynności, jalco kapitał 
żelazny, a odsetki będą używane na wycho­
wanie biednych dziewcząt katolickiego wy­
znania.

2) Tow. Kat. Dobroczynności w Odesie 
otrzymuje 30 tys, rb., jako^kapitał żelazny, 
od którego odsetki mają być używane na 
utrzymywanie jadłodajni dla dzieci wraz z 
internatem dla dziewcząt przy nowym ko­
ściele.

3) Temuż Tow. Dobrocz. 30 tys., jako 
kapitał, żelazny, którego odsetki mają być 
używane na wspomaganie biednych chorych 
katolickiego wyznania. Wydawunicm zapo­
móg ma rozporządzać p. Marya Drzewiecka, 
zaś po jej śmierci, procenty ma pobierać p. 
Józef Drzewiecki, gdyby przeżył p. Maryę. 
Warunki szczegółowe rozdawania zapomóg 
opracują egzekutorowie w porozumieniu z 
zarządem T-wa.

4) Na wykończenie gmachu nowego 
kościoła zewnątrz i wewnątrz 12 tys. rb. 
do użytku zarządu starego kościoła.

5) Staremu kościołowi w Odesie 28 tys. 
na wybudowanie przytułku dla starców, na 
przedmieściu, koło nowego kościoła

6) Akademii Umiejętności w Krakowie 
na urządzenie i utrzymanie Stacyi Nauko­
wej polskiej w Rzymie, jako wypełnienie 
danej obietnicy — 8,000 rb.

7) Na wychowanie i naukę nieletniego 
Stanisława Pyszyńskiego, chrześniaka ś . p. 
K. Wołodkowicza, 5,000 rb.

8) Kasie Pomocy Naukowej imienia 
prof. Józefa Mianowskiego w Warszauńe, 
na fimdacyę stypendyum im. Bolesława 
Wołodkowicza, 38,000 rb. — na warunKach 
wskazanych przez egzekutorów.

9) Lwowskiemu Uniwersytetowi w Ga­
licy i, na stypendya imienia Wołodkowicza, 
dla młodzieńców narodowości ruskiej, uro- 
dzonycn w Gahcyi, mających stopień nau 
kowy uniwersytetu lwowskiego lub krakow­
skiego, na dalsze studya w naukach przy­
rodniczych, matematycznych, agronomii, lub 
medycynie — 36 ty*, rb.

10) Katolickiemu Tow. Dobroczynności 
w Odesie 30 tys. rb., z tom, aby procenty 
wynfacane Kyły zarządowi, kościojła na u ,rzy- 
meme" szIiwk:. przy nowym kościele, przy- 
ezem zarząd ma prawo wydać całą sumę 
na budowę gmachu szkoły.

11) Podolskiemu T-wn Rolniczemu w 
Winnicy 20 tys. rb. na stypendya iin. K. 
Wołodkowicza w szkole rolniczej w Humien- 
nem, powiatu*Winnickiego, na warunkach 
wskazanych przez egzekutorów

12) Staremu kościołowi w Odesie 80 
tys. rb. na budowę nowego gmachu, lub 
przebudowani istniejącej szkoły parafialnej, 
na warcnkfich wskazanych przez egzeku 
torów

13) Katol. T-wu Dobr. w Odesie 30 
tys. jako kapitał żelazny, którego odsetki 
mają być użyte na stypendya dia uczącej 
się pełskiej młodzieży żeńskiej i męskiej w 
szkołach średnich.

14) Towarzystwu Muzycznemu w War- 
szawie sumę 10 tys., jaku kapitał żelazny 
im. K. Wołodkowicza, którego odsetki mają 
być wypła’canc jako stypendya sposobiącym 
się do zawodu organisty przy katolickim 
kościele.

wiedzieć, ile kryło się w niej narodowych i 
rodowych uprzedzeń i do jakiego stopnia 
wszystko, co nie było polskicm — jeśli zwła­
szcza, od biedy, nie pochodziło z Francyi, 
wydawało się jej niezwykłem, obcem, dz:- 
wacznem, a nawet i rażacem. Okazało się 
to wypadkiem, jeszcze przed zamachem na 
Władysława, gdy raz zobaczyła u panny 
Anney angielską książkę do nabożeństwa i, 
otworzywszy ją, spostrzegła modlitwy zaczy­
nające się od: „O Lord!"... Owóż, należąc 
do pokolenia, które nie uczyło się jeszcze 
po angielsku — i zasiedziawszy się" od lat 
całych w Jastrzębiu, pani Krzycka nie wyo 
braźała sobie inaczej „lorda", jak pod po­
stacią długiej figury z żółtemi faworytami, 
przybranej w kraciaste ubranie — i, ku 
wielkiej uciesze panny Maryni, żadną miarą 
nie mogła zrozumieć, jakTmożna \ tak * ty tu 
łować Boga. Próżno Władysław tłómaczył 
jej, że i po francusku i po polsku daje się 
Bogu analogiczne tytuły, uważała bowiem, 
że jest to zupełnie cc innego — i wymogła 
na pannie Anney obietnicę, że będzie się 
modliła na polskiej książce, którą obiecała 
jej kupić.

Mogło wreszc o i to odgrywać swoją 
rolę, że panna Anney nie była prawdopodo­
bnie szlachcianką. Krzycki obawiał się, że 
matka, nawet zgodziwszy się na małżeństwo, 
będzie w głębi i skrytośei duszy uważać je 
jednak za mezalians. Myśl ta drażniła i gnio­
tła go uiepomiermie i była jodnym z powo­
dów, dla których rozmowę z matką odkła­
dał aż do przyjazdu do Warszawy.

jeszcze bardziej gniewał go przymus 
leżenia w łóżku, tak, że po trzech dniach 
zapowiadał każdego wieczora, że nazajutrz 
wstanie, a gdy czwartego panna Anney 
z Marynią powiedziały mu przezedrzwi „dzień- 
dobry", wstał istotnie, ale, dostawszy z o-

15) Zakłddowi im. Brata Alberta w 
Krakouńe 5 tys. rb. na warunkach wskaza­
nych pi zez egzekutorów.

16) Tow. Opieki nad liednemi bezdo­
mnymi dziećmi' w Krakowie, założonemu 
przez Felicytę Żurawską, 5 tys. rb

17) Szpitalowi im. Helcia w Krakowie, 
5 tys rb. na utrzymanie ̂ chorych niezamo­
żnych, pochodzących z Rosyi.

Razem 342,000 na cele dobroczynne i 
społeczne.

Taka jęsj, treść zapisów niezapomnia­
nej pamięci K. Wołodkowirze, które mamy 
nadzieję wydadzą plon obfity i pożyteczny.

Selim Mirza.

Testament mordercy.
Stracenie trzech morderców w Valence w depar­

tamencie Drotne zajmuje żywo prasę paryską, która 
podaje szczegóły tyczące się rgzekuoyi. Herszt bandy 
David, do samego końca okazywał to samo cyniczne 
usposobienie, które już podczas rnznrawy sądowej wy­
wołało oburzenie publiczności. Ze zgiełku i hałasu 
zgromadzonych przed więzieniem tłumów, domyślił się 
David, że wyrok zatwierdzono. Stanął przy oknie i 
zawołał: «No, czas już w dcęge!». Gdy go ofieyalnie 
zawiadomiono, że prezydent Rzeczypospolitej odrzucił 
podanie o amnestyę, I)avid nie stracił zimnej krwi. 
Roześmiał się. a potem zaczął śpiewtć aryę z «Fau- 
s t a S clu t o mon d trn ier owatml Znżąda’ł następnie 
papieru listowego, by napisać list d i zony i domagał 
się, by g“  strat ono ostatniego.

— Nie chcę, by mi się tamte gałgany przypatry­
wały—dodał

Na zapytanie, czy ma jeszcze co do powiedzenia, 
oświadczył.

— Mógłbym wam jaszcze opowiedzieć o ośmiu 
pięknych sprawkach, ale uie war‘ o z tego robić hi- 
steryi.

Gdy go wyprowadzano z więzienia na plac egze- 
kucyi, zapalił papierosa i odezwał się do dozorcy:

— Wilgoć i błoto! Nabawię się jeszcze kataru.
Pociechy duchownej nio chciał przyjąć. Przecho­

dząc obok dzienniKarzy zawołał:
— Dzień dobry panom! Przyjemnej zabawy!
Ostatnie słowa Dayida, już ua gilotynie, były:
— Bądź zdrowa ludzkości!
£>avid pozostawił po sobie to3timent, który sta­

nowić może ciekawy przyczynek do psychologii krymi­
nalnej. Brzmi on w głównych ustępach:

Valence 21 września.
«To jest mój testament. PoDieważ pozostawi'no 

mi swobudę rozporządzenia tern, co posiaoam, zarzą­
dzam: panu Cocbeiy, ministrowi finansów, zapisuję mo­
je koszta procesu, by je  dołączył du budżetu marynarki 
i spodziewam się, że wynajdzie on nowo podatki, by 
francuskim głowom baranim wyciągnąć pieniądze z kie­
szeni. Kamizelkę i kurtkę aksamitną zapi uię Feynio- 
rowi, dyiektorowi więzienia, jako odszkodowanie za 
poniesione na mnie wydatki, \\ypowiadam nadte o- 
statnie me życzenie: na drogach publicznych wo Fran 
cyi powinny być ustawiane miniaturowe gilotyny. Z 
pewnością zmniejszy się wtedy we Francyi liczba 
zbrodni. Nie ma sie nawet, wyobrażenia, jak się apa­
sze boją gilotyny Może się wtedy poprawią, czego 
im życzę. Pisałem w ccii mojej przy zupełnej przy 
tomnośió ciała, a zwłaszcza umysłu. Louis David».

Rozmowa z duchem awiałcra.
Polujący zawsze na ser.sacyę „Matin" 

zamieszcza artykuł p. SteaAa znanego pu­
blicysty angielskiego, zwolennika spirytyz­
mu, w którym ten oznajmia o utworzenin 
biura .Julii" m rącego na celu ułatwienie 
koraunikacyi ze zmafłymi. Motywuje on 
w ten sposób ideę óiwarćia biura.

„Myśl otwarcia biura komunikacyi z 
światem pozagrobowym, wydaje się niektó­
rym dziwną i fantastyczna, jest one jednak­
że logiczną i ziszczalną. Wszystkie wielkie 
religie oparte były na przekonaniu, że ist 
nieje inny awiut uadzmysłowy

Liczne dokumenty religijne mówią o 
powrocie dusz z poza grobu.

Filozofowie wjykazyweli również moż­
ność istnienia jaźni po śmierci.

Naogół zaś instynkt ludzki stwierdza 
fakt istnienia pozagrobowego. Dotychczas
jednakże sposób tego istnienia nie został
zbadany naukowo. Cóż więc może być bar­
dziej naturalnego, jak poddanie tej wielkiej 
hipotezy szeregowi prób, czynionych z wiel- 
kiemi ostrożnościami. Uczeni starają się u- 
silnie zbadać, czy Mars jest zamieszkany. 
Zastanawiają się poważnie,*, nad możliwością 
przesyłania sygnałów z naszej planety do
istot, ntórc m ogą ',s ię  znajdować na tej 
gwiaździe odległej. Lecz gdy ja proponuję 
by poświęcić się badaniom i próbom mają-

słabienia zawrotu głowy, musiał się położyć 
napowrót.

Miał się jednak coraz lepiej, tęsknił co­
raz bardziej i bezczynność dawała mu się 
coraz więcej we znaki.

— Dosyć mam już tego rozgadanego 
Szremskiego—mówił do Grońskiego—dosyć 
opatrunków i jodoformu. Zazdroszczę nietyl- 
ko panu, ale nawet i Dołbańskiemu, który 
zajeżdża mi po wertepach konie i podobno 
dociera nawet do Górek.

— Dociera—odpowiedział wesoło Groń­
ski— i co mi daje do myślenia, to to, że 
czyni z tego tajemnicę i przestał ze mną
0 tych paniach rozmawiać.

Było to słuszne, ale tylko w połowie, 
gdyż Dołhański wpadał istotnie do Górek, 
ale natomiast niezupełnie, przestał o tych 
paniach rozmawiać, albowiem nazajutrz, 
wróciwszy właśnie od nich, wszedł do poko­
ju  Władysława, pacłmący jeszcze koniem —
1 rzekł:

— Wyobraźcie sotie, źe pani Młocka 
dostała rozkaz od jakiegoś kofnitetu z pod 
ciemnej gwiazdy, by wypłaciła pod karą 
śmierci tysiąc rubli na cele ^pąrtyjnc".

— Masz Tobie!—zawołał Groński.—Ale 
teraz to zwyczajna rzecz. Kto wie, czy po­
dobne rozkaz:, nie czeicają; jńż na naszych 
biurkach w Warszawie.

—  No, ale cóż?—zapytał Władysław.
—  A  nic— odpowiedział Dolhański.— Te 

panie posprzeczały się naprzód trochę o to, 
która którą własną piersią zasłoni, potem 
zemdlały, potem przyszły do siebie, potem 
zaczęły się ze sobą żegnać, a nakouicc uda­
ły się do mnie po radę, co robić.

— A t.y «oś im poradził?
— Ja póratjziłerr., by wykonawcom roz­

kazu, którzy zgłoszą się po pieniądze, po­
wiedziały, że plenipotentem i kasyerem ich

cvm na celu stwierdzenie, czy ci, których 
kochaliśmy i utracili, mogą się komuniko­
wać z tymi, których opuścili, co za sensa- 
cyę tn wywołuje."

Jakie okrzyki oburzenia i przestrachu:
Jakież to śmieszne i jakiż to nonsens! 

To idyotyczne, to potworne i t. p.
Na wszystkie okrzyki, szyderstwa i o- 

beigi odpowadam, że należy spróbować. 
Metody stosowane są zwykłe i praktyczne 
i lezultaty osiągnięte stwierdziły już nięje- 
dnokrotnie racyonalność tych usdowań. 
Jest io równie proste, jjilc jajko Kolumba. 
Wszystkie religie, większość filozofów i in­
stynkt ogólny ludzlcoś -i wykaznią naszemu 
rozumowi, że jaźń istnieje nadal po prze­
mianie zwanej śmiercią.

W obec tego dla stwierdzenia prawdo­
podobieństwa tej hipotezy powinniśmy pró­
bować skomunikować śię z jednym ze 
zmarłych. Jeśli to jest niemożliwem, hipo­
teza pozostanie jednak nadal hipotezą, gdyż 
jłiźń może istnieć poza grobem po mimo 
braku dowodów. Jeśli zaś komunikacya o- 
każe się możliwą, to ci którzy się znajdują 
po tamtej stronie mogą rozstrzygnąć raz na 
zawsze kwestyę naszej egzyeteucyi pozagro­
bowej. Wtedy hipoteza stanie się tezą".

W celu porozumiewania się ze zmarłymi, 
p. Stead założył biuro „Julii" twierdzi on, że 
biuro funkcyuńuje wspaniale i że na dzie­
sięć zgłoszeń do tej mhtyczno-telefonicznęj 
rozmowy w pięciu wypadkach przynajmniej 
połączenie jest bez zarzutu.

Biuro „Julii" mieści się w Moworay 
Mouse. Członkowie biura zgromadzają się 
codziennie o g. io  zrana na konfereneye z 
„dyrektorką" widoczną tylko dla j a s n o w i ­
dzących, a zajmującą miejsce na fotelu pre- 
zydyalnyru. Po modlitwach i krótkiej lek­
turze- odczytywane są orędzia otrzymywa­
ne przez automatycznych sekretarzy owej 
„Julii".

Jeden z jasnowidzących, zakrywszy 
twarz rękami, opisuje formy, które widzi, 
r» ewidoczoe dla innych i powtar/a orędzia, 
lrtóre s łm y  Orędzia te odnoszą się za 
zsujoząj tlo „spraw biura"; ale „czasem du 
chy, znęcone przez wióracye sympatyczne, 
ukazują się niespodziewanie i Komunikują 
swoje uwagi obecnym".

W  taki to sposób ukazał się rzeczony 
duch Lefebvre’a. Rozmowę z duchem poda­
jemy według opisu p. Steada. Rzecz się 
miała jak następuje.

*

Daia 15 b. m. Stead obiecał księżnie 
Wiazemsldej, że będzie jej towarzyszył oo 
Mourmelon le-Grand pod Chalons, gdzie dnia 
20 n m. w poniedziałek jej syn miał robić 
próby ze swaimjjaeroplanem.

Na posiedzeniu dn. 12 września. Jasuo- 
widzący oświadczył: Słyszę jakiś inny
głos...

Glos ducha: Jeżełi jedziecie do Chalons, 
idę z wami.

Stead: Kto mówi?
Glos ducha: Umarłem niedawno temu. 

Nazywani się Lcfebvre.
(Tu p. Stead zapewnia, że o Lefebvrze 

nigdy nie słyszał, bo był zagranicą podczas 
jego katastrofy Mimo tego dornyśjił, sj,ę pd- 
razu, że ma do czynienia z ,. awhtoremi

S&ad: Czy znasz aeroplan Bołotowu?
Lefebvre: Znam. Powiedz temu mło­

dzieńców.. żeby nie był zbyt zuchwały, bo 
jest rzeczą bardzo prawdopodobna, że jegn 
motor nie będzie działał normalnie. Nie my­
ślę, żeby doszło do tego, co nazywacie w y ­
padkiem, ale niech zbada starannie swój a- 
parat. Pohamuj jego poryw. Sam nie siadaj. 
Trzeba ml tam iść z tobą, bo chcę poteru 
coś o tern napisać za twojem pośrednic­
twem.

Siead: Czy Bołotow cię zna?
Lefebvre: Nie. Spotykałem go.
Stead: Co robiłeś za życia?
Lefebvre: Byłem mechanikiem...
Jakiś inny duch wmięszM się do roz­

mowy i przepędził Lefebvra.
Nazajutrz Lifebvre,;stawił się znowu do 

telefonu. Stead zdążył się wreszcie dowie­
dzieć o jego katastrofie. Za życia Lefebcre 
nie umiał po angielsku. Skąd się nauczył po 
śmierci—zaciekawiało to Steada.

Stead: Mówisz pan'po angielsku?

jest pan Dołhoński, mieszkający pod takim 
to a takim adresem w Warszawie

— Naprawdę takeś poradził?
— Daję wam słowo
— W takim razie przyjdą du ciebie 

niewątpliwie.
— Wyobraźcie sobie, jak się obłowią! 

Ja także będę miał w tych nudnych czasach 
rezrywkę.

— Pozw ól— rzekł Groński: — czasy są 
ciężkie—to pewna, ale chyba nikt nie może 
powiedzieć, że są nudne.

— Jak dla kogo — odpowiedział Doł- 
hańskł. — Jeśli kiedy pożyczę od ciebie 
pieniędzy, wówczas będę się musiał do two­
ich upodobań stosować, ale przedtem mnie 
na dyskusyę polityezcą nie wyciągniesz. 
Tymczasem powiem ci tylko tyle, że ja je ­
stem taki mikrob społeczny, który może o- 
stać się jedynie wśród zupełnego spokoju. 
Ja potrzebuję, by „bridge" szedł w kiubie 
normainie, a wkrótce będzie to niemożliwe. 
Te czBsy są może dla ciebie zajmujące, ale 
nie dla mnie.

— Bądź co bądź—zauważył Groński— 
odbywa się pewne przewietrzanie zapleśnia- 
łych stosunków, a skoro sam się przyrówna­
łeś do mikroba, to tern samnm przyznajesz, 
że to czasy są dezynfekcyą.

Na to Dołhąński zwrócił się dn Rrzy- 
ckiego.

— Podziękuj Grońskiemu— rzekł — bo 
dezyofekcyę zaczęto od ciebie, z czego pro­
sty wniosek, że ty jesteś mikrob szkodliwszy 
odemnie-

— Ożeń się, ożeń—odpowiedział weso­
ło Władysław.— Dobry posag wyleczy cię 
z pesymizmu.

— Być może, gdyż w takiir razie będę 
miał za co opuścić ten miły kraj i osiąsć 
gdzieindziej. Powiedziałem ci już raz, że 0-

Lefebrre: Nie, bardzo niewiele, óle 
poddaję moje myśli medyum i ono je tłu­
maczy na angielskie.

Po tera wyjaśnieniu ś. p Lefebrre zno­
wu zaczął jłrzeslrzegać owejfo Bołotowa, 
aby pilnuwał swego motoru. Dodał jednak 
zapewnienie, że „triplan BułoLwa jest bar­
dzo dobry".

Wtedy Stead zaczął wypytywać Lefeb- 
vra jakich wrażeń doznawał prz>-d śmiercią. 
Lefebvre wyjaśnił, że stracił przytomność, 
że nie odczuwał żadnego bólu w swojem 
ciele fizycznem, że duch jego  został wyrzu­
cony na zewnątrz, że miał wrażenie szyb­
kiej rota cyi, że coś nagle się przed n{m 
rozstąpiło, że się uczuł znowu w powietrzu, 
z którego zleciał i ujrzał pod sobą swoje 
resztki śmiertelne i zniszczony aparat, że to 
mu było milo i że była przy ńim jakaś is­
tota bardzo potężna, która go uspokajała i 
że ta istota właśnie będzie pisała w Cha­
lons ręką Steada".

Zdawałoby się, że wobec takich wspa­
niałych rezultatów kwestya komunikacyi 
żywych z umarłymi została ostatecznie roz­
strzygnięta. P. Stead zamierzał już SDocząć 
na iaurach, którychby mu bezwarunkowo 
nie poskąpiono, gdyby był rozstrzygnął tę 
kwesŁyę niedostępną rozumowi ludzkiemu. 
Niedługo jednak posypały się zaprzeczenia 
wykazujące, że cała ta rozmowa była zręcz­
nym „hurubuglem" gdyż według listu lego 
przyjaciela zami*»«?ozonego również w ^Ma­
lin" jako odpowiedź ua artykuł Steada opis 
śmierci Lefebvre jest zupełnie niezgodny z 
prawdą. Jakkolwiek można się tego było 
spodziewać, jednakże garstka łatwowiernych, 
zawiedziona jest w swoich nadziejach i wie­
rze w biuro „Julii*

Z prasy rosyjskiej.
„Nowojc Wremia" przypisuje wielkie 

znaczenie obecnej sesyi sejmów' ^krajowych 
w Austryi. Będą one nuary, zdaniem Or­
ganu petersburskiego, ogromne znaczenie 
ila skrystalizowania się stronnictw słowiań­

skich. Mówiąc o sejmie lwowskim zazna­
cza „Nowoje Wremia", żo

«W  ołiozie polskim kKzy^TŚ walka o panowaoie 
poiimilzy wszrchpol-ką partyą iiaivilowców, h wło.ściiui- 
•skn partyą ludowców. W otecuym cz»sin ideowymi 
pucami losów polskich w Galicyi (cn za sl.) !!)sh wszto h- 
oolacy, którzy wynarli dawno żywioły szliicieckie. Ale 
ruch ludowy wzmóuł się w nstalrlch czrsrlL o trio. że 
bodaj me zdołają już narodowcy uratować swoićli dzi­
siejszych sianowisk. Głównym atutem w ręku ludowców 
lest ich otwarte przyłączenie się do reszly zywidów  
słowiańskich A u-.r?., a szczególniej? popa ice  czecLów 
w i ,b walce o szkoły w Wieduiu i Austryi uiZazej*.

„Nowoje ^Lemia" oczywiście najświę- 
ciej vt tc wierzy, że sytuaoya tak się włn- 
śtiie przedstawia, jak ono ją rozumie.

Wkrótce rozpocznie się trzecia sesya 
trzeciej Dumy. Październikowy „Goło9 mo- 
*kwy“ zastanawia się już dziś nad przyszłą 
pracą prawodawczą.

<Przorwana na czas wakacji praca istytucf i pra­
wodawczych powróci wsról.ce do normslii^go łożyska, 
ażeby znijw»u krok za krokiem, wytrwale i uporczywie 
wzmacniać m>we oodstawy Życia rosyjskiego, nadawać 
im Stopniowe formy rc-alne,

« Praca to skomplikowana i olbrzymia, a ogrom 
jej roznmii), naturalnir, .:raj. whruw hałasom radykałów 
z obozu copozycyi Jego Cesarskiej Moi5ci» i ich «by- 
łych przyiaciół z Iowicyij kiórzy dotycuczas jeszcze pra­
gną kogoś przekonać,1 zo <Guma nic me roł>i» i że 
cuiczego oo niej >podziewać się riio możoa». Takie 
nskarzeon jest zupełnie bezpodstawne, a podyktowała 
jo  tylko zlósć i świadomość wlusnej bezsilności*. Duma 
dużo zrobiła i ma przed sobą jeszcze kolosaiua ruoole, 
którą z Buzą pcm cą doprowadzi do końca*.

Rozważa następnie „Gołos Moskwy" 
program najbliższych prae. dumskich, opra­
cowany przez jmźtlziernikowców. rrogrmn 
ten podaliśmy już przed kilku dmami. Koń­
czy zaś swój artykuł w te słowa:

‘ Przyszła sesya przedstawia się obiecująco pod 
względem produkcyjności, jozeli oczywiście nic pracy 
dumskiej nie będzie przesznaazaio, jeżeli nie będzót 
starć wewnątrz samej Dumy. Ale Duma posiada ruer- 
uiozną i zdolną dn pracy większość i niema żadnych 
podstaw do patrzenia w przyszłość tak pesymistycznie, 
jak to robią jej polil.yczui wrogowie*.

Kadzidło jest oczywiście nader przy­
jemną rzeczą, ale nie wypada go nadużywać 
dla osobist go użytku.

patrznrść często przemawia przez usta nie­
winiątek. Ale j o ożenieniu się należało po­
myśleć wówczas, gdy w perspektywie były 
nie jąkieć Górki, czy Dołki, lecz coś oloło  
czterech miliohów franków.

— Miałeś taką sposobność?
— Jalr mnie In widzicie. Zdarzyło się 

w Ostendzie jedno stare belgijskie czuplra- 
dlo, owdowiałe po fabrykancie konserw 
i mające gotówką kwotę jak wyżej, które 
chciało wyjść za mnie—i to na poczekaniu.

— I co?
— I nic. Pamiętam, co mi powiedział 

Cześ BirkJwski, który bawił wówczas w 0 - 
stendzie: „Rób—powiada—interes: w najgor­
szym razie dwa miliony zostawisz babie
i puścisz ją kaniem, a dwa miliony weź­
miesz sam i będziesz się bawił, jak król"...

— A  ty co na tu?
— A ja na to powiadam tak: Jakl<»! Ja 

miałbym dawać z moich własnych, krwawo 
zapracowanych pieniędzy dwa miliony brzyd­
kiej i stare,: babie? — za nic!" — A  teraz 
myślę, żem dla konceptu puścił fortunę, i że 
mogą przyjść czasy, w których będę się 
miał do odstąpienia „z powodu zwinięcia in­
teresu" za mniejszą cenę.

Groński i Władysław poczęli się śmiać, 
lecz DołbańskB który mówił z większą g o ­
ryczą, niż przypuszczali, ruszył ramionami 
i rzekł:

— Cieszcie się, cieszcit! — Jeden już 
oberwał, a deugi, da Bóg, takie sianem się 
nie wykręci. Ładne czasy! Chaos, anarchia, 
orgia polityczna, brak jakiejKolwiek władzy, 
taniec dynamitu z nahajką i upadek „b iid - 
ge*a!“ Śmiejcie się!

(D. c. n.)
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P. Szarapow omawia w ostatnim nu­
merze „Świętu" sprawy dość aktualną dla 
ziWkimi, mianowicie nowoustanowiona „w o­
jenną powinność przewozową". Miedzy in 
nem1; zwraca uwagę na złe zorganizowanie 
cat-j sprawy. Wozy i uprząż wy padajposłać 
o kilku wiorst, gdzie je ma opatrywać o- 
liter.

tOczywUcie poszlę .je—mówi p. Szarapow. Ro- 
hoty zatrzymam, drogooBiiny dzień straci}. A le niech 
to będzie rzeczywiście dla ojczyzny! A tymcza°em 
niech irii wolno będzie oznajmić głośno, Ze ta olbrzy­
mia ofiara, zlożou . przez całą R osję wiejską, będzie 
uczyniona nie w imię dobra ojczyzny, ale w imię na 
szej nieumiejętności zorganizowania czegokolwiek, a 
przertnwszysi.kje.m pogardy biurokratycznej dla obywate­
li i ieli iniore-ów.

«Dla wygody jednego oficera złożyć w ofierze 
niewygody całej ludności rolniczej — to tylko jest mo­
żliwe w kraju, w którym nie «naczalstwo> istnieje dla 
turodu. ale naród dla «nauzalstwa».

Teinat specyaluy, nie wnioski nie są 
pozbawione znaczenia ogólniejszego.

(i)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

©  P. Korwin-Milewski złapał Filewicza na 
kłamstwie. Filewicz w jednyui z ostatnich swych arty­
kułów twierdził, że na jedócw  ze zgromadzeń w klu- 
hio działaczy społecznych p. K.-Milewski powiedział 
o sobio, iż jest. najlepszym synem «Rosyi>. Ze spro­
stowania p Milewskiego wynika, że cytował on tylko 
czyjeś zdanio o sobie. Fakt dronnv, ale charakteryzu­
ją -y działalność publr ystyczną p. Filewicza.

©  Zarząd hulującei Się od liumenia do Omska 
kolei złożył na rozkaz ministra komunikacyi zobowią­
zanie, że at.i polaków na budowę przyjmować nie bę­
dzie. ani polakom i żydom dostaw żadnych nie odda.

0  Podobne nowy poseł rosyjski w Teheranie, 
p. Kozuł-Poklewski otrzymał instrukeye zbadania na 
miejscu czy możliwe jest "niezwłoczne wycofanie wojsk 
rosyjskich z Persyi.

©  Ministerstwo oświaty rozesłało do kuratorów 
okólni \ w którym oznajmia, że świadectwa prawo- 
myśluości, składane przy wstępowaniu do uniwersyte­
tów, a wydane przez w ' 'nze finlandzkie, należy uwa­
żać za niedostateczne. W tym wypadkn należy się 
odwoływać po świadectwo do departamentu poiicyi.

j f a f y  f e j k t o n .
Bywa różnie.,
A właściwie przychodzą takie czasy, 

kiedy.bywa—różnie...
' Źle jest, kiedy Dobroczynność musi 

myśleć o oświacie, bo szkoły utrzymywane 
z filantropii są poniekąd absurdem.

Niedobrze jest również, gdy towarzy­
stwa oświatowe mają prawo zaLfudać... tylko 
o c h r o n k i , bo zakres ich pracy ne święcie 
(...ale nie n nas; bywa o wiele azęrszy.

Ale trudno...
Ponieważ kijowska „Oświata8 otrzyma­

ła pozwolenie tylko na... ochronkę, więc ze­
c h c ie jm y  pamiętać, że i na otwieranie ta­
kich instytucyi potrzebne są—pieniądze ..

I uczęj mówiąc, nie zapominajmy, że 
dziś jest otwarcie oświatowej „ochronki8 i 
przy t*j sposobności przypomnijmy sobie, 
że nasza „Oświata" spragniona jest — środ­
ków.

Do kieszeni więć bliźaicli moich z po­
wagą kwestarską stukam i proszę

—  Nie medytujcie, nie rozważajcie, ale 
z datkiem swoim każdy, w miarę sił, do 
kasy oświatowej niech zdązs!

C za rn y Jegomość.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 17 (30)  StygmatuW św. Franciszka. 
Jutro 18 ( l j  Ju/śfa W.

W(icoód .tlohea godz. 5 m. 59 
7,»c.bńd słońca godz. 5 m. 40 
Długość dnia godz. 11 in. 41.

— „Lud Boży.* Wyszedł z druku Nr.
37 „Ludu B żego" i zawiera: 1) Przykłady 
pouczające 2) Mowa Ojczysta, wiersz Rygie- 
ra. 3) Krzyże przy drogach. 4) Polska piel­
grzymka do Ziemi owiętej w 1909 r. 5) Pod 
Grunwaldem, wyjątek z powieści „Krzyża­
cy" H. Sienkiewicza. 6) Wizerunki królów 
polskich z krótkim życiorysem. 7) Wiado­
mości kościelne. 8) Echa z ziem polskich.
9) Echa z Litwy. 10) Wiadomości poiitycz- 
ne. l i )  Z tygoduia. 12) Wiadomości kraju 
we. 13) Kronika miastowa. 14) Telegramy.
14) Żarty.

Dodatek I „Stowo Boże8 zawiera: t) 
Ewangelię na niedzielę 18 po Zielonych 
Światkach. 2) Wytłómaczenie t«j Ewan­
gelii.

W dodatku II .Gazetka dla Dzieci8 
zamieszczono: l) Piosenka, wiersz. 2) Nieto­
perz. 3) Mój koniku, wiersz. 4) O ptaku 
przelotnym. 5) Ojczyzna, wiersz Bełzy. 6) 
Zagadka.

—  Z w yżs zyc h  kursów  m edycznych. Na
kursach ogłoszono spisy osób przyjętych na 
2, 3 i 4 kurs. Na 2 gi kurs zaliczono 23 0- 
soby, na 3 ci 22 osoby na 4-ty 5 osób. 
Wczoraj zaliczono na posiedzeniu zarządu 
nowostępujące słuchaczki na 1-szy kurs. 
Rezultaty będą wiadome Jopiero dziś.

—  Z uniwersytetu. Na ostatniew posie­
dzeniu wydziału iizyczno-matematycznego 
odbyły się wybory dziekana na nowe trzech- 
jecie Wybór padł na profesora anatomii 
i fizyolugii roślin profesura Konstantego 
Puriewicza. Uchwała wydziału została prze­
słaną do zatwierdzenia ministra.

—  Pra w a  urzędników kolejow ych. Mini­
sterstwo komunikacyi po strajkach kolejo­
wych zdecydowało się obdarzyć pracowni­
ków kolejowych pewnemi „prawami". Okre­
ślenie i wypracowanie tych praw zostało 
powierzone pom. naczelnika służby ruchu 
kolei Poł-Zach. mż Pieczkowskiemu. Po 
przedstawieniu projektu ministerstwu za cza­
sów Szaufusa, rozpatrzenie jego odroczono na 
czas nieokreślony.

W tych dniach projekt został przedsta­
wiony obecnemu ministrowi komunikacyi 
Rtichłowowi który znalazł go „niemożli­
wym do przyjęcia z rządowego punktu wi­
dzeniu “

■7 Jflra?a u flubernatora. Wczoraj po 
poł. c była się w nieszkaniu gubernatora 
pierwsza narada gubernialnego komitetu sa­
nitarno wykonawczego. Referaty d ra Bur­
czana i inspektora lekarskiego d ra Ornac­
kiego wyjaśniły, że w Kijowm dotąd 'zd a ­
rzały się jedynie sporadyczne wypadki “ cho­

lery. Od początku epidemii t. j .  od d. 22 
sierpnia zmarło ogółem 1L osób, w tem 5 
kobiet. Najwięcej wypadków cholery było 
w cyrkule Łukjanowieckim ( 1 0 )

Narada postanowiła: polecić zarządowi 
miejskiemu zarządzić częstsze polewanie tar­
gów, wzmocnić dozór nad przytułkami no­
clegowymi, urządzić dwa nowe punkty sa­
nitarne przy cyrkułach Łybedzkim i Pe 
czerskim, przyjmować chorych na cholerę 
do wszystkich szpitali, irranowicie z cyrku­
łów Podolskiego i Płoskiego — do szpitala 
Kiryłowsitiego, z cyrkułu Łukjanowieckie- 
g o—do szpitala Żydowskiego, z Łybedzkie- 
go i Bulwarowego—do robotniczego i Ale­
ksandrowskiego, a z cyrkułów Starokijow 
skiego, Pałacowego i Peczerskiego—do Ale­
ksandrowskiego. Do tegoż szoitaia przyjmo­
wać chorych z Demiówki i Solomienki.

Wyjaśniono, że Ławra urządziła szpi­
tal na 35 łóżek,"klasztor Michałowski—na 5 
łóżek, kolej Moskiewsko-Kij.-Woroneska — 
barak na 10 łóżek, koleje Poł.-Zach. otwie­
rają w tych dniach swoją lecznicę.

Inspektor lekarski zakomunikował, że 
w gnberfiii zanotowano dotychczas 10 wy­
padków cholery w 3 powiatach: kijowskim, 
kaniowskim i taraszczińskim. Pięć wypad­
ków zakończyło się śmiercią.

— Wyjazd dowodzącego wojskami. Wczo­
raj dowodzący wojskami kijowskiego okrę 
gu wojennego, gónerai-adjutant M. Iwanow, 
zaczął korzystać z udzielonego mu dwumie­
sięcznego urlopu i o godzinie 9 mm. 35 
wieczorem* wyjechał®do O iesy.

Obowiązki dowodzącego wojskami ki­
jowskiego okręgu w czasie nieobecności 
gen. Iwanowa pełnić będzie pomocnik ' do­
wodzącego generał piechoty baron A. Zalca.

— W sprawie ul.. Żylańskiej. Właścicie 
le doinów przy ulicy żylańskiej .^przedstawi­
li zarządowi miejskiemu zażalenie, w któ 
rem wskazują, że ulica Żyłebska, pomimo 
iż jest ważną arteryą komunikacyjną, jako 
droga do stacyi towarowej, dotąd nie jest 
oświetlona elektrycznością i posiada bruki 
w nader opłakanym stanie.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Mandelsta 
ma, przy Kroszczatyku Nr 19, skradziono 'rzeczyfza 
rubli 300.

W poknja-.b umeblowanych cFranryn*. przy ul. 
Żylańskie.i, F. Szczelkiaowi skradziono 190 rb. Zło­
dziejkę Michalinę Kalinowską ujęto.

W  domu Nr 28 pizy ul. Ziotoustowskiej okra­
dziono mieszkanie E. La: arewowej.

Z mieszkania J. Werzala, przy ul. Dmitrowskiej 
Nr 19, skradziono rzeczy na sumę rb. 84.

Ze staini Zimina, przy u( Kurtauowskiej Nr 27, 
skradziono konia wartości ib. 150. Koniokrada W. Ba­
lickiego zaaresztowano.

W domu Nr C przy Troiekim zaułkuDoz8romio- 
no miaszkaaie W Romoią.

W domu Nr 3 przy ul. Żylańskiej służąca A. 
Kuroczkina, skorzystawszy z nieobecności swej pa ii A 
Petrowowej, okradła mies’zkanio i neiokla.

— POZń R. Wczoraj w nocy wybuchł pcżir w 
posiadłości Nr 22 przy ul. 8. iNawodniekiej. Spal ił się 
dach i strych ua domu p. I. Kryżanowskiej. Prócz te- 
uo uległy zniszczeniu okna i drzwi. Straty wynoszą 
2,000 rb. Pożar spowodowany został podpaleniem.

— PRZEZ ZAZDROŚĆ. W e wtorek po połud­
niu rozegrało się na Padole krwawe zajście, którego 
ofiarą omal nie padt podporucznik 7-go batalionu s a c ­
rów W. W —UW-. Powracał on o godi. 3-ej po poł. od 
dawnych swych znajomych Endyginów do siebie.. Prze­
szedł już ul Konstantynowską i zaczął się zbliżać do 
swego' mieszkania, gdy nagle ujrzał przed sobą z re­
wolwerem w ręku zoajomą swą — panią K. W— ow 
widząc, ze panna' zamierza doń wystrzelić, skierował 
się w przeciwną stronę, ale p. K. puściła się za nim 
w pościg i wpadła za oficerem do sklepu monopolowe­
go przy ul. Ww odeńskiej Nr 21. Tu, zanim ją zdoła­
no rozbroić, dala do oficer* dw» wystrzały. Jodoa ku­
la przeleciała obok, druga trafiła W —owa w piersi, 
zadrasnąwszy na szczęście tylko skórę. Strzcły spro­
wadziły polieyę i tłum ciekawych, pannę K. silnie 
zdenerwowaną, odprowaizouo do domu, oficer pojechał 
do siebie. Zamach, jak się okazuje, popełniony był na 
Me romantyi meni. P. K mianowicie dowiedziawszy 
się, że p W— ow stara Jię o względy inn<“j  panny, po­
stanowiła z bronią w ręku zemścić się na swym n ij- 
droższjm.

— SAMOBÓJSTWO. W  kijowskim szpitalu woj­
skowym odebrał sobie wczoraj życie skarbuik szpital­
ny L. Iwanow. Pow ól samobójstwa nie zuany. Zmarły 
pozostawił list do swego syna, pracującego w zarządzie 
miejskim, z prośbą o zaopiekowanie się pozostałą 
rodziną.

— CZUŁY MAŁŻONEK. W  domu Nr 11 przy 
ul. Laterańskiej niejaki Teroszczenko tak pobił swą 
żonę żelazkiem do prasowania, ze nieszczęśliwa kobieta 
straciła przytomność. Lokarz Pogotowia stwierdził pę­
knięcie czaszki, poczern odwif sł poszkodowaną do 
Aleksandrowskiego szpitala.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na W.-Sołomien- 
ce niojaka M. W —o zażyła w celu samobójczym ko­
kainy. Pogotowie przewiozło desperatkę do Aleksan­
drowskiego szpitala.

—  M IŁY PRACODAW CA. Ptjwien poszukujący 
posady agronom, p. X , udał się w tych dniach z infor- 
macyi biura do obywatela z Polesia p. M., stojącego w 
hotelu Ilładyniuka. Wszedłszy do numeru, p X . skie­
rował się w stronę krzncełke, gdy w tem dał się sły­
szeć głos brutalny: «U drzwi powinien staćll> Okrzyk 
ten oczywiście tak niezuchęcające wrażenie zrebM na 
biednym agronomie, że wolał cze utprędzej opuścić nu­
mer chlebodawcy, będącego widocznie wielbicielem 
czasów pańszczyźnianych

— ZASŁABNIĘCIA GASTRYCZNE. Onegdsj 
przywieziono do szpitula Aleksandrowskiego 5 osi b 
z oznakami podejrzanych zasłabnięć gastrycznych; rpn- 
ściło szpital 6 osób. Wczoraj przywieziouo do szpitala 
z takiemiz oznakami 3 osoby.

— CHOLERA W KIJOWIE. Ooegda.i przywie­
ziono do szp.tala Aleksandrowskiego 3 osoby chore, 
u których skonstatowano bakterye cholery azyatyckiej; 
są to: Grzegorz Łandocbatkin (ze Słobódki Pr/edmosro- 
we.), Nina Kwiatkowska (ul. Iwanowska N r 26) i Aua- 
stazya Łitwinienko (Bibikowski Bulwar Nr 31). tV m'8 
szkauia h chorych dokonane dezynfekcyi.

Niua Kwiatkowska wczoraj zmarła w szpitalu.
— SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI. Da. 14 

b. m. znikła z domu krewnych nauczycielka matema­
tyki prywatnego żeńskiego gimnazyum Duczyńskiej, 
Nadieżda Zajkiewiczówoa. Następnego dnia jakaś nie­
znana kobieta lat 25 — 27, elegr.uck" uhiana, rzuciła 
się pod pociąg osobowy Nr 16 na stacyi Nieiyu. Nie­
znajoma rozesłała na s /y a c h  pled i dopiero na nim 
się położyła. Zmarłą odf itografowa 10, dzięki czemu 
przybyli wczoraj do kancelaryi dnieprowsLiego oddzia 
łu żandarmeryi bracia, gdzie zu-jdowrła się fotografia, 
stwierdzili osobistość despera ki.

Z SĄDÓW.
Oszustwo.

W  duiu wczoi ajszym IV' wydział kijowskiego są­
du okręgowego przy idz.ale sędziów przysięgłych roz­
patrywał sprawę Kai )1 a Topolaickiego oskarżonego o 
rozprzedanie -zoczy z cudzego mieszkania i sfałszowa­
nie dokumentu

Według aktu oskarżenia sprawa ta przedstawia 
się w następującem świetle. W czerwcu roku 1907 r. 
poszkodowany Wmceniy Jarzębkot.ski zapoznał się 
z Karolom lopolnickim , który prosił go o udzie lenie 
mu posady rządcy a  majątku -Tzębkowskiego, poło­
żonym w powiecie radomyskim. Jarzębkowskiemu 
v ów cza: rządca był niepotrzebny, odaów ił więc prośbie 
Topolnicki^go. Po upływie jednak kilku dni odwiodził 
go w hotelu Eę ys-i, locz nie zastał go w domu i zo­
stawił swói bilet wizytowy, 0 .1. którym nazwisko było 
napisane własnoręcznie przez niego, JarzębkowskicgO. 
Przy uastępnom spotk-ui Jarzębkowski zaproponował, 
aby Topoluicki sprowadził się do jego mieszkania (Iwa­
nowska Nr l) i pilnował je  podczas pobytu właściciela 
ua wsi. Topoluicki sprowadź ł się dc nowego mieszka­
nia, Jarzębkowski zaś wyjechał do swego majątku 
Po przybyc.u na miejsce z nważył w walizce brak re­
wolweru. Podejrzewając Topolnickiego o dokonanie 
kradzieży, Jarzęokowski niezwłocznie wysłał do Kojowa

ofieyalistę swego Buniąa. polecając mu zbądać, jak 
się Topoluicki opiekuje jego  mieszkaniem i czy wszy- 
siKie r/.ecry pozostawione przez niego, znajdują się 
w| porządku. Bunin przybywszy do Kijowa znalazł 
mieszkanie Jarzębkowskiego ogołocone 2 wszystkiego, 
Topoluickiego zas nigdzie nie mógł znaleźć. Okazała 
się, że natychmiast po wyjeździe właściciela, Topol- 
oicki rozprzndał wszystkie jego rzeczy, i zerwał kon­
trakt roczny, termin którpgo upływał za dwa miesiące, 
otrzymawszy za to od rządcy domu 12 rb. Wartość 
rozprzedanych rzeczy i przedstawiała 700 r komorne, 
zapłacone za 2 miesiące— ICO rb. Gdy Topolnickiego
pociągnięto do odpowiedzialności, nie przyznał się on 
do żadnej winy, tłómacząc się, ze Jarzębkowski obie 
cał dać mu u siebie posadę rząocy i nie dotrzyma)
zobowiązania; chcąc mu. następnie wynagrodzić ponie­
sione z tego powoda straty, oddał mu rżećzy, jakie 
były w mieszkaniu i pozwolił mu w niern bezpłatnie 
mieszkać. Na dowód prawdziwości swych Mów, To- 
polnicki przedstawił bilet wizytowy z podpisem Jarzęb 
kowakiego i notatkę nt nim, że ostatui iddaje mu ua
własność wszystkie rzeczy, posiadane w mieszkauin
przy ul. Iwanowskiej.'

Jarzębkowski ozntjm ł, Ż6 Dipdy podobnego do­
kumentu nikomu nie wydawał, że bilet je3t jego, lecz 
tekst na nim dopisał ktoś inny.

Po zbadaniu charakteru pisma na bilecie, biegli 
orzekli, że podpis został napisany reką oarzębkowskie- 
go, tekst zas dorobił Topclnicki, naśladując charakter 
pisma Jarzębkowskiego.

Na sądzio Topolnicki do winy się nie przyzmł, 
powtarzając wyjaśnienia, dane na śledztwie pierwiast- 
kowem. Bronił go pom. adw. przys. A . Simzeu.

Po wysłuchaniu sprawy pr?.ysięgli wynieśli pod- 
sąduemn werdykt uniewinniający

KRONIKA POLSKA.
— Nowy dramaturg teatru lwowskiego. cDziennik 

pols'ti> donosi, iż Maryau Gawalewicz zgadza się na 
propozycję objęcia ciym ości dramaturga w teat-ze 
lwowskim w m.ejs"e laduusza Pawlikowskiego, który 
usunął się z powodu nadwątlonego zdrowia. Gawalc- 
wicz prawdopodobnie jut z dnion 15-go października 
rozpoozn'6 swą działalność.

— Wystawa w Kaliszu. Otwarcia wystawy pra 
cy kobiet w Kaliszu dokonane w niedzielę.

Zapoczątkowana w skromnych rozmiarach, z ini­
cjatywy p Melanii Parczewskiej, wystawa kaliska pra­
cy kobiet, pod względem dobroci okazów, prze-zta (la- 
i«ko zamierzone granice, zgłosiło się -bowiem do niej 
265 wyslawczyn, wskutek czego wystawa ta, jak na 
stosunki prowineyonaine, przedstawia się imponuj ico.

Najlepiej przedstawiają się działy pinografiezuy, 
slatystyczuy i ochroniarski, oardzo dobrze działy go­
spodarstwa wiejskiego, przemysłu ludowego i artysty­
cznego.

O F I A R Y .

TV redakcji cDzienmka Kijowskiego> złożyli: F
N kośoiół św. Mikołaja: p. p. Leonarda i Adolf 

Marcinczykowit zamiast wioń a la grób ś. p. Ireny 
Marcinezyk 10 rb.

Na wpis dla czi.la 11 ki.: p. p. Jurek Teresz- 
czenko-Poaoereski 5 rb —N. N. 1 rb.

. ‘a Oświatę: p. Maryan Morgalec, pamięci Bole­
sława Morguica 25 rb.

Na iow. Dobroczynności: p Maryan Morgulec, 
pamięci Bolesława Morgulc i 25 rb.

Nr wydział letnisk przy Tow. Dobroczynności: p- 
Maryati Morgulec, punięci Bolesława M cg u lca  50 rb.

Na Tow pomocy -tud. Polaków 1 < uniwersytecie 
kijowskim: p. Maryan Morgulec, pamięci Bolesława 
Morguica 50 rb.

Na Dom Pracy przy Tow. Dobroozynności: p. 
Maryan Mo. golec, pamięci Bolesfawa Morguica 25 rb.

Na kościół w Rokitnie: p, p S ‘soisławo jtwo Ko- 
permccy, zam wieńca na grób ś. p. JauiDy Stanisław­
skiej 25 rb.

Dla okradzionej pchroniarai Przytułku Koła Ko­
biet Polek p. K Niedz. i p. M. Tereszczenko Podbe- 
reska 1 rb.

Z  g i e ł d y  c u k r o w e j .

Usposobienie rynku cukrowego w stosuuku do cen 
kryształu pozostaje po dawnemn-mocne.

Tranzakcyi na eksport prawie nie było, wskutek 
brakn zaofiarowania za strony cuk-owuików, pomimo 
wysokich cen, proponowanych przez eksporterów (do 
1 rb. 90 I p ). Ceny świadectw cesyjnjdi, jak były, 
46 kop Rafinada słabo: pomimo oticy&mej ceny 5 rb. 
20 kop. za cukier w głowach płacono 5 rb. 5 kop. — 
5 rb. !<• kop.; rąbauy — 5 rb. 50 kop.

Komisja notowań zaregestrowala naostatniem po­
siedzeniu następujące znaczniejsze trauzakeye:

1) 10,809 pudów staeya Wapniarka pc 4 rb. 20 
kop. na marzec — kwiecień (cukrownia Borowiecka — 
A. Łukackfsmu);

i )  25000 pudów, staeya Wapniarka, po 4 rb.
i7 l/a kop. dl styczeń — luty (cukrownia Borowiecka— 
Łnkackiemu);

3) 20,000 pudów, staeya Pnpieluebj-, po 4 rb.
20 kop. na styczeń (spehulaot — ŁukackiBmni;

4) lo,0U0 pudów, sta :y 1 Kaliuowka, po 4 rb.
61/* kop. na październik (spekulaui —  Mirkinowi);

5) 25,200 pudów staeya Zarudyńce, po i rb.
"M  kop. na wrzesień (Towarzystwo 1'oporowieckio — 
Mirkinowi);

6) 18,000 pudów, sta :y* Monasteryszcze, po 4 rb. 
7Va kop. u a w.zcsień (Towarzystwo cukrowni «Cybu- 
lów» — J. Hepnorowi);

7) lo.OOO pudów, staeya Pohrehyszcze, po 4 rb.
7*/2 kop, na wrzeKień (Towarzystwo «Sachar> — Towa­
rzystwu Kisielewskiemu);

8) 43 200 pudów, staeya Pobrebyszeze, po 4 rb. 
17 kop. ua luiy — kwiecień (Joffe i Ginzburg —  A. 
Łukackiemn);

9) 5ÓCC0 pudów, staeya Moszczensja, po 3 rb. 
15 kop na luty [dom haudl. br. Kabau — petersbnr- 
skiem>< bankowi międzynarodowemu);

10) 30,000 pudów, siacya Czeczelnik po 4 rb. 
9 ‘ /2 kop. ua początek września (aom handlowy braci 
Kanan — J. Hepnerowi).

Ostatnie wiadomości.
Intrygo ka. Blllowa Od para dni od­

bywa się kampania prasowa przeciwko ks 
Bulowowi. Inicyatorowie jej stwierdzają, 
że pomieszczony swego czasu wywiad w 
„Daily Telegrapk", który zwracał się prze­
ciwko cesarzowi Wilht tmowi, był dziełem 
intrygi ks. Bulowa, który pragnął ratować 
swoją pozycję wobec parlamentu, osłabiając 
stanowisko cesarza,

Niewiadomo, ile w tern ońkarżnniu 
jest prawdy, ci jednak, co znają przewrotny 
charakter ks. kanclerza, utrzymują, że był 
on zdolny do poiobnego czynu.

W yb o ry  w Anglii. Dzienniki żywo 0 - 
mawiają widoki ogólnych wyborów, które 
teraz bezpośredujo mają nastąpić Oba obo 
zy (konserwatywny i liberalny) są zdania, 
że stanowisko lordów wobec budżetu czyni 
deodzownem rozpisanie nowych wyborów. 

Sądzą, że wybory odbędą się w listopadzie, 
a najpóźniej w styczniu przyszłego roku. 
Obozy liberalne i konserwatywne przygoto­
wują się do kampanii wyborczej.

Klofacz pod zarzutem  szpiegostwa Zna- 
ozna część dzienników czeskich, zwłaszcza 
sooyalistyoznych, występuje obecnie gwał­
townie przeciwko,posłowi radykalnemu, Klo- 
f-czow s którego nazwisko łączą z j sprawą 
następującą:

Niedawno odbył się w Wiedniu przed 
trybunałem najwyższym proces podpułkowni­
ka Friesego, który zaskarżył zarząd wojsko­
wy, żądająo wypłacenia 20,000 koron tytu­
łem honoraryum za uprawiane przezeń szpie­
gostwo wojenne w Serbii.

Sąd odrzucił pretensye Friesego. Pod­
czas rozpraw sądowych podpułkownik zeznał, 
że przed wyjazuern do Serbii otrzymał ot 
posła Klofacza jjfity polecające d> wielu wy- 
bitnyoh osobistości i te listy właśnie uła­
twiły mu szpiegowanie.

Z tego powodu obecnie „Prawo Lidu8 
i inne pisma żądają- od Iflofacza wyjaśnień 
oraz złożenia mandatu.

P y tu a c y a ’ w  sejmie czeskim. Zarówno 
w sferach niemieckich, jak i czeskich panu­
je przekonanie, że akcya pośrednicząca rzą­
du, prowadzona przez namiestnika hr. Cou- 
denhoye spełznie na niczem, ponieważ żad 
na strona nie myśli na seryo o zawarciu 
kompromisu. } iemcy skarżą się na czechów, 
że ej sprowokowali ich na poprzedniem p o ­
siedzeniu sejmu, czesi zaś zarzucają to sa­
mo niemcom.

Jod grozą zamlenięcfa'sejmu czeskieao,
W  sferach politycznych Pragi zapewniają, 
że gdyby trzecie posiedzenie przewodniczą­
cych klubowi minęło bez rezultatu, rząd go­
tów jest zamknąć obecną sesyę sejmową, 
nie czekając5 aż zbierze się posiedzenie ple­
narne sejmu.

Odnowienie trójorzym ierzą  Jeden z 
dzienników francuskich pomieszcza wiado­
mość, że niebawem nastąpi odnowienie trój- 
przymierza, jednak W łochy stawiają pewne 
warunki co do zapewnienia im korzyści na 
Bałkanach.

Walka o ruskie bilety nadkole. Na sta­
cyi w Mikołajewie doszło do ^niezwykłej a- 
wantury na tle walki o bilety w języku ru­
skim. Mianowicie 'siczownicy zjawili się na 
stacyU.wielką"gromadą i gdy pociąg, zdąża­
jący do Lwowa, mml ruszyć, położyli się na 
szynach^i tak przeleżeli przeszło 1V2 godzi­
ny. Zanosiło się na wielką awanturę. Do­
piero po pewnym czasie zjawiła się żandar- 
merya, która usunęła wojowniczych siczow- 
ników z toru.

T e i e g r e i i i y .

(Od korespondentów własnych).
Ziem stwo na Litw ie i Rusi.

Petersburg.— Krążą uporczywe pogłoski 
iż w przygotowanym już projekcie prawa o 
wprowadzeniu samorządu ziemskiego w 9 
guberniach zachodnich mają być zrobione 
nowe, nader znaczne .poprawki8. Kompe- 
teneya instytucyi ziemskich w dziale wielu 
kwestyi ogólnych znacznie ma być uszczu­
ploną; wzamian rozszerzone mpją£bvć prawa 
władz gubernialnych i administracyjnych.

W spraw ie „respubiiki szc zyg ro w sk ie j8.
Petersburg.— Stołypin obiecał Chomia- 

kowowi, że wstrzymana zostanie egzekucya 
skazanych na karę śmierci w sprawie .respu- 
bliki szczygrowskiej*.

Zjazd handlow o-przem ysłow y
Petersburg.— Dn. 10 listopada r. b. ma 

się odbyć wszechrosyjski zjazd handlowo- 
przemysiowy

Statystyka] w yro k ó w  śmierci.
Petersburg.— „Birż. Wied." podają, że 

według ostatnich danych urzędowych w Rn- 
syi w ciąłtn 1908 r. wydano 2 56 9  wyrokow 
śmierci, czyli przeciętnie ̂ ^wyroków^śmier- 
ci dziennie.

; a^.iigólnęj liczby wyrokoj&Jśmierci. wy­
dano w okręgu odeskim; dalej* największa 
iczba wyroków śmierci przypada na okręgi: 
tazański, warszawski i kijowski.

W związku z tem w Dumie Państwo­
wej ma być podniesiona ltwestya zniesienia 
tary ; śmierci.

Obłęd skazanego.
Potersburg.— Z Warszawy depeszują do 

pism petersburskich, że skazany na śmierć 
Lange w drodze do SMibienłcy dostał po­
mieszania zmysłów. Egzekucya wobec tego 
została odłożoną.

Różne.
Petersburg. —  Ze wszystkich rejonów 

rolniczych, w których w roku bieżącym u- 
rodzaj dopisał, nadchodzą wiadomości o 
ogromnej ilości zaległych na stacyach kolei 
żelaznych _ tran sportów zbożowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. —  Rada ministrów rozpa­
trywała w tych dniach przysłany do jei 0 - 
ńnii Najpoćdańszy adres sejmu finlandzkie- 
T-o w sprawie zmiany uchwały rady mini- 
itrów, dotyczącej skierowywania spraw fin- 
andzkich, która to uchwała otrzymała san- 
ccyę Najwyższą w dn. 2 0  maja 1 9 08  r.

Rada ministrów uznała adrec za pod­
legaj ą '*y Naj wy zszemu^odrzuceniu.

Baku. —  Przejazdem bawił w Baku 
Zilli-sułtan. Podczas wywiadu książę oświać 
czył, iż ofiarowuje mieszkańcom Gilanu 
12,000 tumanów rocznie.

Petersburg. —  Rada ministrów zaapro­
bowała wniosek o udzielenia miastu Kijowo­
wi pozwolenia na zaciągtiięcie pożyczki obli­
gacyjnej w kwocie 840,000 rb. na budowę 
gmachów miejskich i koszar.

Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
wniesiony z stał preliminarz ministerstwa 
przemysłu i handlu (wydziału żeglugi han- 
d'owej) Dochody określono w kwocie 
3 ,581,500 rb., wydatki zaś — w kwocie 
11,723 851 rb.

Petersburg. — Przyjmowanie podań o 
przyjęcie do instytutów prflttechnieznŁch pe­
tersburskiego, dońskiego i kijowskiego zo­
stało zakończone.

Petersburg. — Izba sądowa z udziałem 
przedstawicieli stanów, i>o rozpatrzeniu spra­
wy redaktora pisma „Minuwszije gody" Se- 
luka, oskarżonego na zasadzie art 128 1 
129 kodeksu karnego, skazała Seluka na 
200 rb. grzywny, lub, w razie jego nie wy 
płacalności, na 3 miesiące aresztu.

Ufa.— We wsi Słachbasza wybuchł po­
żar. Spłonęły 44 chaty włościańskie. W 0 - 
gniu zginęły 2 kobiety.

Paw łogiad.—W  osadzie Łozowej otwar­
te zostało gimnazyum męskie.

Sewastopol. — Manewry wojsk konsy- 
stujączyoh w Krymie zostały odroczone.

Kaługa.— Zamnkięia została 17 ta wy­
stawa rolnicza. Wydano 10 medali złotych, 
33 srebrnych, 26 brouzowych i 31 dyplo­
mów pochwalnych.

S yzra ń . — We wsiach Semionowce i 
Winnowce zachorowało na chulerę 3 osoby, 
zmarła 1.

Baku — Zanotowano pierwszy wy oadek 
zasłabnięcia na cholerę. Zachorował chłopiec 
14-letni.

Petersburg.—D. 15 b. m. wieczorem sa­
mochód, który wyjechał z bramy Michałow­
skiej szkoły artyleryjskiej, wpadł w biegu 
na tramwaj. Siedzący w samochodzie trzej 
junkrowie i cbauffeur wypadli na bruk. Dwaj 
junkrowie odnieśli ciężkie obrażenia głowy, 
jeden nogi, chauffeur odniósł lżejsze obra­
żenia.

W lokalu aeroklubu odbyło się posie­
dzenie komisyi, mającej opracować kwestye, 
nadesłane do rozpatrzenia aeroklubu przez 
rząi, francuski. Posiedzenie było'poświęco­
ne redagowaniu przepisów lotnictwa mię­
dzynarodowego.

Smoleńsk. — KomDya archeologiczna 
ukończyła prace nad wykopaliskami w kla­
sztorze Borysoglebskim. Znaleziono staro­
żytną świątynię długości 8 -iu sążni. Robo­
ty prowadził malarz Eorszewski. Fundu­
szów dostarczyła ks. Teniszewa.

Psków. —  Posłem do Rady P*ństwa 
wybrany zostaPponownie Niekludow.

Petersburg. —  Zasłabło na cholerę 36 
osób, zmarło 14;2chorych 369.

Madryt. — Z Melilli donoszą urzędow- 
nie, że dn. 15 września o godz. 3 w nocy 
óoo maurów dokonało napadu na obóz w  
poDliżu Sukelarby. Hiszpanie odpowiedzieli 
wystrzałami. Podczas rekonesansu, przed­
sięwziętego pod ogniem nieprzyjacielskim, 
zabito majora, sierżanta, trzech żołnierzy i 
raniono kapitana, dwóch sierżantów i J2 
żołnierzy. Nieprzyjaciel zmuszony był się 
cofnąć Król zwrócił się do generała Mari­
ny, winszując mu i dzielnym wojskom zwy­
cięstwa pod Seulanein.

Sztokholm. — Próby interwencyi komi­
sarza rządowego, mające na celu przerwa­
nie strajku, nie odniosły skutku.

Mekilla. —  Hiszpański oddział wywia­
dowczy znalazł wypadkowo dn. 14 września 
w szczelinie około 100 trupów żołnierzy hi­
szpańskich, którzy padli w bitwach fcdn. 10 
i 14 sierpnia.,

Lnndyti. —  Do agencyi Reutera dono­
szą z Bombayu: „Parostatek „Elar^Muckin- 
tosh*, który miał jakoby "wylecieć w powie­
trze, przybył pomyślnie do Kalkuty-

Londyn. — Według doniesień agencyi 
Reutera z Rangunu, parostatek „Klan Mac­
in tosh ", który udał się ao Kalkuty dla zmia­
ny kotłów, wyleciał w powietrze na otwar­
te m morzu. Z załogi ocalała tylko jedna 
osoba.

Wiedeń. — „Fremdenblatt8 upoważnio­
na jest do oświadczenia, że wiadomość o 
zamierzonej jakoby redukcyi Kredytów, żą- 

anych przez ministerstwo wojny, jest bez- 
>odstawna. Zwiększenie kredytów dla mi­
nisterstwa wojny na rok przyszły spowodo­
wane jest całkowicie lab przynajmn’ej po 
większej części przez zwiększenie wydat- 
tów, wywołanych aneksyą. Na odpo­
wiednie awanse udzielił pozwolenia rząd 
wspólny, wskutek tego niemożliwem jest 
wykluczyć z preliminarza poczynione już 
wydatki.

Ertiksella. —  Dn. 15 b. m. otwarta zo­
stała trzecia międzynarodowa konfereneya 
.yf jlije d n fisttya ie w u - ftrawa,
go. Uczestniczy 60 delegatów 25 mocarstw. 
Przewodniczącym wybrany został minister 

belgijski Baerahaert SMnt-Johos.
New Foundiand. —  Przybyły tutaj Wit- 

leney potwierdził swoje poprzednie oświad­
czenia i rzekł: „Ludne Peary natarczywie 
wypytywali eskimosów, lecz nie słyszałem, 
by eskimosi twierdzili, iż szli tyiko dwa 
dni po opuszczeniu lądu stałego. Cook po­
zostawił Witheneyuwi swoje rzeczy. Peary 
nie chciał wziąć na pokład parostatku „Roo- 
stveJl“ rzeczy Cooka, tak, że Witheney zmu­
szony był pozostawić je  na miejscu*.

P a ryż. — W  dn. 16 września odbyło 
.się posiedzenie rady ministrów, na którem 
postanowiono wznowić sesyę parlamentu w  
dn. 6 października.

Między innemi na posiedzeniu tem po­
stanowiono wznieść kosztem państwa pom­
nik na miejscu katastrofy z balonem „Re- 
publiąne8 na cześć awiatorów, którzy zgi­
nęli podczas katastrofy. 1

Postanowiono utworzyć komisyę dla o- 
pracowania warunków, na jakicl^mają być 
udzielane pozwolenia na wznoszenie się ba­
onami „airigeables8.

Minister spraw zagranicznych oświad­
czy1, że odpowiedz Regnaux na protest Mu- 
ley Kafida została jednozgodnie zaaprobowa­
na przez wszystkie państwa.

W sprawie organizacyi wyższej rady 
marynarki rada ministrów powzięła nastę­
pującą uchwałę: w raazie przewodniczy mi­
nister marynarki; do składu jej należą 4 
wiceidmiraiowie, którzy są jednocześnie g e *  
uerał-inspektorami eskadr, materyałn bojo­
wego, szkół morskich 1 obrony podwodnej, 
wiceadmirał, zajmujący stanowisko naczel­
nika głównego sztabu marynarki i wicead­
mirałowie, którzy pełnią dowództwo nad 
eskadrą w ciągu przeszło 2 lat.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specjalny).

Libawa. — Usposnliienie 2 owsem słabe, z żytem 
mocne. 2yto rosyjskie 97 koD, owibs biały 711/* — 
72 kop., czarny 71‘/ 2 — 72 kop.

Jelec. — Pszenica girka 1 rb., żyto 80 kop.,
owies targowy 48 kop., folwarczny 55 Lop,

Rynirttk. — Usposobienie stałe. Żrto w naturze 
117/119 zoł. 7 rb. 05 kop. — 7 rb. 25 kop.; owies zwy­
kły 3 rb. 45 kop.—3 rl, 55 kop., kamski 3 rb. 40 k. -  
3 rb. 45 kop., kasza 10 rb. 50 kop. — 10 rb. 70 hop.,
groch 8 rb. 10 kop, -  8 rb 30 kop., mąka żytnia 8 rb.
60 kop. — 8 rb, 70 kop., pszenna 10 rb. 25 Kop. —  
10 rb >0 kop.

Samara. — Pszenica 82 — 86 kop., żyto 68 — 
71 kop.

Odesa. — Pszenica ulka 1 rt. 15 kop., żyto
85 kop., owies 77 kop., jęczmień 68 kop., kukurydza 
75 kop.

Berlin. — Usposobienie z pszen cą i żytem stałe, 
z owsem ospałe. Pszenica na k.ćtki termin 217 mai., 
na dłuższy 2 '4  mar.; żyto na krótki lermin 175*/« m*r., 
n dłnższy 172 mar.; owies na krótki termie 153-/z nt., 
ua dłuższy 154l/< mar.; jęczmień ros -dunajski 126 — 
138 m»rek.
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. o c z a r o w a n e .
(Z łycla haremów tureckich).

— Proszą patrzeć, co do mrńe pisze
dzisiaj.

I wyciągnęła do niego list, tak złożony, 
aby nie mógł przeczytać więcej, niż potrzeba.

„Powiedzcie mu, że ja ciągie myślę o 
ni; i, że te wspomnienia są jedyną moją ra­
dością.

„Nic innego teraz nie czynię, tylko za­
zdroszczę wam, które możecie go widzieć.

„Zazdroszczę, że możecie chociaż przez 
c.li^ilę być razem z nim i cieszyć się jego 
obecnością

„Zazdroszczę, że możecie widzieć jego 
twarz i nśc;snąć dłoń jego...

„Nie zapominajcie o mnie, gdy będzie­
cie razom.

.Chcę mieć swoją cząstkę w tych 
spotkaniach i w ich niebezpieczeństwie".

— Mają panie racyę. odparł, zwracając 
list Melece; nie widzę tu śmiertelnej niena­
wiści.

Starał się powiedzieć to tonem lekkim, 
U- z tych kilka serdecznych wierszy zmie­
szało 30  jeszcze więcej, n p  długi i gniewny 
list wczorajszy.

Tu już nie było „literatury*...
Ta wszystko było proste i tak jasne'
I z jaką szczerością Kreśliła do swoich 

kuzynek to słowa tak ogromnie przejrzyste, 
starannie Ukrywszy przed niemi w zapieczę­
towanej kopercie wczorajsze wj mówki ko­
biety zakochanej!

1 co za stanowczy a nieoczekiwany 0- 
l rót przyjęła ta przyjaźń dziwna i napozór

tak bardzo spokojna z temi trzema kobie­
tami!

A wszak z początku miały na zawsze 
dlań pozostać nierozerwalną trójcą z „jedną 
duszą" i jednakim czarnem i nieprzeniknio- 
nem obliczem.

Ten nieoczekiwany wynik straszył go 
i zachwycał zarazem.

W obecnej chwili nie byłby w stanie 
zupełnie szczerze zdecydować, czy wolałby 
to, co jest, czy też, aby to zgoła się nie stało.

— Kiedy ona wraca?,..—zapytał.
— W  pierwszych dniach maja, odpar 

ła Zeyneba Mamy zamiar, jak i w roku 
poprzednim, przenieść się do naszego yali 
na a/yalyckim brzegu. I mamyjąpadzpjję, 
że jeszcze i tę wiosnę spędzimy z sobą ra­
zem... jeżeli wola naszych władców nie ze­
chce nas rozdzielić przez jakieś małżeństwo, 
zawarte przed jesienią... ‘Mówię .ostatnie", 
bo naturalnie ja tej zimy nie przeżyję a dwie 
drugie zostaną wydane za mąż przed po­
czątkiem przyszłego lata.

—  To jeszcze zobaczymy! — ponuro 
przerwała Meleka.

Dla Andrzeja w każdym wypadku było 
to ostatnie lato spędzone nad Bosforem.

Jego ubowuązki w ambasadzie kończyły 
się w listopadzie bieżącego reku i był on 
zdecydowany odnieść się zupełnie biernie 
do tego wypadku.

Płynęło to z jednej strony przez chęć 
poddania się jakiemuś fatalizmowi, po części 
zaś było wynikiem przekonania, że nie nale­
żało zbytnio przeciągać swego pobytu w 
Stambule, który mógł mieć rozwiązanie tyl­
ko tragrczne.

Więc z głębokim smutkiem myślał o 
powrocie czarownego łata na Bosforze, o 
pływaniu w kajaku po modrych falach mo­
r a  pod zakratowanymi oknami haremu, o 
czarodziejskich spacerach w dolinie Wielkie­
go Boga, lub pn górach obrytych różowym 
wrzosem na azyatyckim brzegu.

Wszystko to wróci, ale po raz ostatui.
Wszystko to wróci, aby zginąć potem 

na wieki.”
A w czasie spotkań będzie nad niemi 

ciągle zawisać obawa szpiegostwa i donosów, 
któreby mogły mieć następstwa fatalne.

A pewność, że jest to lato ostatnie, na­
da jeszcze większy smutek i mękę ostatnim 
dniom wrześniowym, więdnieniu jesiennych 
kwiatów, opadaniu liści z platanów i pierw­
szym deszczom październikowym.

W  dodatku zaś nowa okoliczność...
Nieoczekiwana i niczem, zda się, nie 

wywołana miłość Dżenany.
Prawda, ona swoją żelazną rączką po­

trafi w należytem miejscu powstrzymać to 
uczucie niezupełnie jeszcze 'w y p o w ie d z ia n e , 
ale bądź co bądź przyda to jeszcze więcej 
smutku i bólu końcowi tej wschodniej 
bajki...

XXXVII.

Dziesiątego kwietnia służący, budząc 
rano Andrzeja, zakomunikował mu wieść 
radosną:

— Widziałem dwie jaskółki... Jak one 
świergotały, juk one świergotały!..

W ięc już jaskółki przyleciały do Kon­
stantynopola!

I jakie ciepło płynęło tego ranka z tam- 
tąd, z poza okien otwartych!..

Mój Boże, dnie płynęły, a raczej biegły 
o wieie prędzej niż dawniej!

Już się zaczęta wiosna.
Już stała się rzeczywistością podczas, 

edy jeszcze wczoraj, w czasie przykrej w il­
gotnej pogody, ;przedjzjawieniem się jasko 
lek, Andrzej uważał ją za coś, co ma nastą­
pić dopiero w przyszłości,

A zbliżające się lato, które nadej łzie 
już jutro, będzie ostatnłem, nieodwołalnie 
ostatnic-m latem jego życia na Wschodzie i 
ostatniem niezaprzeezenie jego jakoby—mło­
dości.

Może kiedyś i wróci jeszcze do Turcyi, 
wiedziony losem swojej żałobnej przyszłości...

Kto to wie?..
Ale jeżeli wróci, to co znajdzie tu z 

siebie i z tych, które kochał?
Jak ciężkim i smutnym będzie ten po­

wrót, kiedy wszystko doKoła zmieni się lub 
zamrze!

A zresztą, mówił sobie, gdy napiszę tę 
książkę, której obietnicę wyrwały odemnie 
te małe biedaczki, to czyż nie będę miał raz 
na zawsze zamkniętych przed sobą wrót te­
go k~a;u, czyż nie stracę raz na zawsze 
przyjaźni moich przyjaciół tnreckich i prawa 
pobytu w moim drogim Stambule?

Kwiecień przeszedł dlań, jak jedno 
mgnienie oka...

Były to dla Andrzeja nieustanne piel­
grzymki i marzenia w Stambule, wycieczki 
ao *Ejuby lub ao dzielnicy Sułtana Fatiha i 
palenie nargilów na świeżem powietrzu, o 
ile nie przeszkadzała zia pogoda i pruszący 
chwilami śnieg.

A potem przyszedł pierwszy maja, lat z 
Dżenana nic nie donosiła o swoim powrocie.

Pisała rzadziej, niż w roku zeszłym 1 
listy jej były o wiele krótsze.

„Broszę mi przebaczyć moje milczenie, 
tłumaczyła się przed nim pewnego razu. 
Zechciej pan to zrozumieć... W  tem ukrywa 
się tak wiele..."

Zeyneba i Mdi ku przekonywały go je ­
dnak, że Dżenana wróci napewno i zdawały 
się być pewnemi t- go.

I t-.e dwie Andrzej widywał o wicia rza­
dziej niż w roku poprzednim.

Z jneba jeszcze bardziej jak gdyby u- 
sunęła się z życia, a Meleka pozostawała 
pod ciągłą groźbą nowego małżeństwa.

A przytern nadzór za wszystkiemi wo- 
góle kobietami był znacznie wzmocniony w 
tym roku, a zwłaszcza nad niem , bo po­

dejrzewano je, wprawdzie bardzo jak dotąd 
niewyraźnie, o jakieś niedozwolone sprawki.

P.sywały zato często do swego przy­
jaciela, który chociaż je limił bardzo, naj­
częściej jednakże odpowiadał im tylko w 
myśli, nie uskuteczniając swoich zamiarów.

Wówczas czyniły mu wymówki, ale bar­
dzo łagodne:

K a sfiim  B a s z a .
8 maja 1905 r.

„Co się z panem dzieje, drogi przyja­
cielu?

„Jesteśmy zaniepokojone — n.y dw^e 
pańskie małe przyjaciółki, oddalone i sa­
motne.

„Kiedy nie mamy długo listu od pana, 
czarny płaszcz smutku s-pada na nasze ra­
miona i okrywa wszystko—i morze, i niebo 
i nasze serca.

„Nie oskarżamy pana bynajmniej.
.Chcemy tyłku jeszcze raz podkreślić 

rzecz, o której pan ynesz doskonale, a (o — 
że jesteś pan dla nas Wielkim i jedynym 
przyjacielem.

„Czy jesteś pan szczęśliwy w tej 
chwili?

„Czy dnie pańskie są kwietne i ra­
dosne?

„Stosownie do tego, co nam daje ży­
cie, czas biegnie, lub wlecze się powoli.

„Dia nas wlecze się on bez końca.
„Nie wiemy zgoła, po co my istnieje­

my na tym świecie?
„A  może dta tej jedynej radości, aby 

być twemi niewolnicami, bardzo oddanemi, 
bardzo wiernemi, wiernemi aż do śmierci i 
po niej...

(D. c. D.). Zejneba i Meleka.

UEDAKVOKZv i- WYDAWCY 
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AflTUNI CZERWIŃSKI

Oizciądzejcie pnarą zdobnie pieniądze!
Pragnąc dać każdemu sposob- ' t ^
do-U- nabycia za tanie pienią­
dze towarów w dobrym gatun­
ku, polecamy 20 wartcśriow ycb 
pożys. odazieln. przedmiotów, 
kosztuj, w oddzieln. sprzedaży 
8 rb. 50 kop. Tylko za 4  rb.
75 kop. Ryzyko wykluczone, ponieważ przedmiot, który nic 
przypadnie do' gustu, przyjmuj, napowrót: 1) Przęśl, otwarty 
zegar, kieszonk. męski z prawdz. czarn. oksydo.w. stali: chodzi 

głośno, dźwięcznie i ściśle co do minuty, aukicr (nio cylinder) na kamień., 
p; siada przyrząd ochran, sprężynę od pęknięcia i szkiełko ochronne od kurzu, 
albo też zegar, dam: .Cylinder". 2) Eleganc. łańc, nieczerniej., długi lub krót­
ki. 3> K ioematograf brel. z 2-rna zajmując, widok. 4) Zamsz. worecz. do ze­
garka. 5) Przj.ząd ochr. zegar, od z łod je i. 6) Scyzor. ze stali aug. z 2-ma 
ostrzami. 7) Zagrań, lrrm-tka z 2 dobr. szkłami, keszt. w oddziel, sprzedaży 
rb. 1 kop. 75. 8) Zajmuj. Now.! Bioskop-panorama z 2-a simie powiększ, szkła­
mi i przygot. do obrazk. 0 —14) 0 zajmuj, obrazk, do biosk. 35) .Now! Trwa­
ły Worećz. z zagrań, skóry, z kiłk. przedziałk., z sekret, trwał, zamk., posiad, 
.-poci. m ie jsc  na stempel. 16) Stempel kauczuk, z inren. i Dazwisk. klijema. 
17) Flakon farby do stempla. 18) Amor. patent, brzytwa aparat, bezpiecz., kt. 
każdy może s ę śmiało golić, nawet p ciemku. 19) Niklowa miseczka i 20) Pę­
dzelek w niklów opr. Cały ten garnitur zam. 8 rb. 50 kop. — tylko za  4 
rb. 7ś  kop. Kryty zegar .Cylinder" z 19 dodatk. —  5 rb. 75 kop. Do 
zogar. dołącz, gwaranc 6-lemią i wysyłamy po otrzymaniu zamów, za zalicz, 
i bez zadatku. Przesyłka do Rcsyi Europ. —  55 kop., na Syberyę —  90 kop. 
i'orasz, o adrrs. zamów, o ” „B azaru  .lo w o jc i " , W arszaw a, plac 
Grzybowski Nr. 6 — 143. 13479— 1

Z powodu przenosin Jo ro w o -e Jr : r ‘ aui*owanego loka> 
lu przy ul. P orezn e; Nr J w prost ul. Puszkińskiej

“  T -i  ŻUK, DilllTRIJEW i S-ka
z pozwolenia Zarządu Miejskiego 13614 -1

nanr.acza od dnia 17-go  do tr.ia 23 -°go w rześnia

HASŁOWY

W i e l k ą  ^ W y p r z e d a ż
na wszystkie jedwabne, wełniane, sukienne i bawełniane towary.

T a -lisk r  karpi poI> 
skich (tialirische. Karpfen) 
J. JAKUBOWSKIEGO (daw­
niej br. Z. i J. Jakubów- 
skrcli) i D a n ko w c o 
Pod. w majątku hr. K. Po- 
n ekiego. Od poczty i st. ko­
lejowej R«chnv P. Z. c z. 18

niif,! w Kom a rowie,
s l . kolejowa Woroijhwius ń 
wiorsty łub 'Winnica 16 w. 
Hodowla prowadzona według 
sysiemu Dubisza z ił-krol- 

n&m pr7°sadzan:em w 1-ym roku. Cena za 100 sztuk 1 <■ mlymetrowej szero­
kość? 4* rb. 10 kop , 2 cent.-2 rb. 2 U kop. i t. d. Zarybek 4‘ centym, po 38 
tubli za pud. Ceny na miejscu w tarli kach. Na wiosnę o 25 'do dnżej. 
Czas dla ttan»po„„u najodpowiedniejszy — październik — listopad. K a  wy­
staw ach w Kijowie, Winnicj  i Pfoskirowie w r. b. gosp .darsuve 
c-zym ało nagrody: Duży złoty m edcl i 4  soebrre (w tym jeden od 
Cesarskiego Tow arzy-m a racjonalnej hodowli i połowu ryb). Obińśnienia piś­
mienne i ustne uuzi lano hyc moga n majątku: wieś Danlcówka pod. gub. 
przez Rachny, lub Kijów, Sibikouysui Bulwar 4  m . 9 . Połów za - 
; y ' ków od 15 cp września do 1-go paźd-iernika r. b. w Koinarowie. 13525

numerów

Dom Przemysłowo-Handlowy

l i d  B o M i i  b  M
u ! .  K r e s z c ^ a k i k  5 .  11341— 28

Telefonu Nr. 927. —  Adres tclcyąliężny: «Embu Kijów*.
Poleca:

Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, M uzo- 
ryt, Klesclgur). Lamgy' iarow o-n aftow c „Lira".

Pos a dz lt*; t « “ -k o łow a cMarywil*. Oegłr, ogniotrwałą tMarywil* 
wysok. topliwości.

Posadzką dąbową masywną iTajkury*. Dachówką mari _Tską ory-
ginalrą.

Blachą dachową czarną i ocynkowaną.
F lachę fa listą  i konstrukeye tejże.
M ateryały budowlanej Potrzeby fabryczne. Oykonanie robót. 

K osztorysy, albumy, prospekty na żądanie.

Pracow nia O kryć D am skich
J. W O J C I E C ( i O K S K l L Q O

przrprow . na ni. S o f7jovjrskq Cl.- 2C, w ejście od frontu

przyjmuje zamówienia na 
k o Q ^yu s n y; palf«s9 f u t r a ,  f u t e r k s

i t, p. po cenach nać r uniiarkow auych.
Obsiali ink. spełnia się starannie i na termin.

Na sezony jesienny i zimowy przygo tow any wybór m ateryałów
najlepszych fabryk 13284—7

Ubrania
Dfi Paltoty, kąątyamy dam rkie, 3)lazki i spódnice roboty szy-i

kle, chustki 
ilcsor y, ka-

położony w środku miasta, vis a vis o- 
pory. po przebudowaniu i gruntownum 
odnowieniu, z zastosowaniem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r.

Czytelnia zaopatrzona «* 
pisma n isjsoow e, krajow e i 
z .O Ł ^ a n lczn  e .  llt>71 46

stylowe urządzony.^ w cenie od 1 rb.
25 k na dobę, w}ącznio z bielizną, o- 
grzewanicm (centralne wodne) i elek­
trycznością.

Przy hotelu pierwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z 10 bilardami. Komisyoncr i powozy na st. kolei na wszystkich 
pociągach. ^ ia śc ic ie l Franciszek Gołombak.

Buohalfer-korespondcat bcrczyk)
z lH-h-.tnia.. rr.lyną w branża' h fttbryrz- 
nycL: żelaznej, maszynowej, przemyśle 
drzewnym (tektura, .-słomka dr-ewna 
etc.) vyk«alifikow auy uietylko ao fcm- 
wad/cnia, ale i racyonalnego założ-mia 
i postawienia ra huiinowości, poszuku­
je odpowiedniej liosady. Oferty przyj- 
muie >-Dziennik Kijowski« dla »A . P «.

13521—3

l i T s z c ż i j )  r a i ^ a l u i e

Nieszkodl-wy dla ludzi i zwierząt domowych. 
Opisy gratis i franco wysyła.

12768-8

R, Ostrowski, W frs z a w  Sienna 14, M  63,66.

K. Iljasz ,
tam gdzie apteka Mar- 
clnczvka, •irss-iczai- 
tik Nr 3 6 , “ rprost 

Luteraóskiej*

S S S -P Ł Ó T N A  „ K , , 1 B I Ł I Z N Ę Ą *  S A T Y N Ę , 
E A J Y S T Y ,  C H U S T K I £ * R Ę K A W IC Z K I  

P O Ń C Z O C H Y  ne_ fantasie, dzrecinne S K A R P E T K I
m ą»kic i dziecirne czarne, kolorowo i grare. 13406—5 

Skarpetki włstsn. wyrobu są  te jedyne co do trw ałości.

r z
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijawsk,"
przyjmuj6Eugenia P. Źełtowa

generalnaUfnrzedstawicielka fabryki bilardów

A. FREIPERO w Petersburga
(egz. od r. 7849). 25-11672-22

Sprzedaż, w; mięcie, reperaoye, wstawianie 
gum, bile, kije. luzv, skórkowanie, kredki 
i t. p. Srecyalny maąster do obstalunków na 
prowir.-yę, za robotę uicrze 35 rb., (przejazd 
oddzielni 3). Kijów. Kreszczatlk 28 m. 48

księgarnia
p . 2 U a k k v i c z a

ulica Kijowuka

Pierw szorzędną farbiarnia francuska

G . Z a i j c e w aspecjalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań

JCeJów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona nie i farbowanie - Wielkim złotym medalem
3 h e n a r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W ied n ie* .
ObstManki spiesznie wyir. w  przeciągu 5 g T e B e fo n  IffStt.

Ostatnie słowo
gry

mechaniczne]!
AacEius

Angeluń-Crchestral. 
ArgeIus>*!Seiortaiit.
A ngehu -ojano.
NVylączna Reprezentacya na Kró­

lestwo i Cessrsiwo

H e m  &  Grossman
W arszaw a, Mazowiecka 16. II 

Petersburg. Moskwa, r
CENNIKI GRATiy. 5

Poszukuję zaraz ogroih ika
l;awal'-ra, kopie świadectw i 1)1 ższo 
s;Kzegó& ir-dsytai;, poczta (Timielnik 
gub. podolskiej, y ffiojk . Ma/.araki.

13619— 1

P o s z u k u j ą  p o r z ą d n e g o  m i e s z ­
k a n ia  z dobremi obiadami w inteli­
gentnym polskim domu. Ofony upra­
szam składać listownie Hotel Eraneois 
Nr 117, \ is-n-vis opery, K. Czerski.

13606 — 1

p r a c o w n ia  J f ó S
E. ilOSOWICZA

przeprowadzona do nowego lo­
kalu L3453—0

K reszczałyk Nr 7 m. 3 .

Oryginalne pudełka opatrzone są nie- 
bie-Ha b—nderolą z napisem  
rośyj.iScin. Cena pudelka 65 kop.

„-1014—38

Pracow. sukien i kostyum. damskich

P - n i  K a m i l i
Puszklńska 5 m 31 w podwórzu

Przyjmuje obstalunki na tualcly ! ke- 
siyumy z maieryalów własr.,,c!i : do­
starczonych. Golowe eleganckie bluzki.

13.53—9

~..owo*otworzor. <

Wars?awskf fabryczny
SkteB

pohca: 13239—7
Angielskie łóżka, szafy, lustra, gar­
nitury mebli, matorye jedwabne, 
draperye, firanki i w-zelkiego ro- 

dząju meble
po ccnech fahrycziiych 

bez k o n k io c y i .
Kres; iczatyk 37  wprest Fundnk.

ii ni wers pusnuk, ickcyi. 
d l U U n i l l  W.-Wlodzim!crska (Ne 74 
ta BŁ Dobrowolski. 1.36i’3 —1 
S iu Ś J cn l przyrody i\" knrsn poszuku 
j - kondy yi pi, łub na wyjazd Oferty 
Miciunhiweka ul. Nr 2-j iii. 20, Lu­
dwik wiiilbut. 13602—1
iń id ć w a  i n t e l i g e n t n a  śreuL lat zn, 
dob. wiejską gospodarkę, mająca p; akty- 
l(h'poszuir. posady tu, lub na wyjazd. 
iiaryiósko-Blagowjeszczcńska 77 m. 8.

13601— 1

Pracownia o k ryć  damskich 
W. VI ą T: I E  Ź  S  K  I E  D  O

Kreszczatlk 22 w podw. Grand Hotelu
Po aługoletn. prakl. w Warszawie u B 
Herse i w K row ie u E. Ilcrse otwo­
rzyłem wl8sną pracownie, gdde speł­
niam wszystkie obsialunli. według lmj- 
now. fasonaw: palia, żak’ oty, peleryny, 
ang. kostyumy i'amazonki, pc c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h ,  1332 2-(;

n,i, dołkowe', pończochy óreitiónrikle i penzcitskle, chustki | 
puchowe, bietlzna Jcgoruwska, koszule, kąjcsouy, k

m 'ze"«i i in. w ■wielkim wylmrze 
itajifogoJnici nabyć można tylko w MAGAZYNIE

CZESKIM G. W. ANDRLE

Da w ia d c .> .io ś c i  p p . JcupująC yroh
Przy mag. fabr J j T f J P I n r a  
olejnych i tapetnw I . I\ . i u l l l O I  C • 

Plac Dunnki Nr 4 otwarty został

skład priydorów piśmiennych
! zaopatrzony w najwit k. wybóriMrewydh, 
kancelaryjnych, kreślarskich, artysiycz- 

t nyoh I szkolnych przvboruw G e ir j  
b a r d z o  n iz k ie .  faul też się przyj- 

Imują zamówienia na drukarskie, intro- 
1 ligatorslde i litograficzne roboty.

13109“-10

Wielka iKasiikowska Nr 10.
KT5C

13041

r o a s r
Szkoła iaiicaw baletmislrza G. Bu­

czyńskiego M.
Bl-igowieszezeńska 01. 13308—3

Poszukuje się na wyjazd
prakty- ncj]fl7irfljajjżO  z Ciuiuazyai- 

czną liauufcjtilC lT łę nym dyplomem 
pijsiadającą praklycznie i leorciyrznie 
francuski, niemiecki i muzykę, d . troj­
ga dzieci. Wynagrodzenie podiug U v»- 
liiikacyi. Adres: m Szpola gub. kijow­
skiej, do cukrowni,. skrzynka i-tmziows 
Ns 3. 1352 8 -3

i

NAUCZYCIELKA MUZYK?
E .  Kszariska^An cuta z  dyrtlo- 
■r.eri konśerwatoryum warszawskiego 
dąie klc\w gry na fortepianie u siebie 
Slrietieńslra 7 m. 1 i w nueśde od i l  
do 1-ej godziny. 13548— 3

Sa l o n
KAPELUSZY DAMSKICH
m

Fundukl8jcwska 10 r.?. 1 w podw. 
fltrzymano wielki wy tór

Kaoeluszy na sezon jesienny.

r  .........   ~  — !
1'I452—4

C551

Ig
Biuro Hauczyclsiskie W asilew ­
skiego w_ Warszawie} Marszalkow-ka 
i23. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy­
cielki, niemki, francuski, angielki, bo­
ny freblówki i t. p B56'3—2

i Q j / « ł f |  posznk. naucz, z patenfm  
L o l l b y l  szkoły handlowej ku-rwsk., 
zn ijuca Lańjfuski i liieiniec. M.-Włodzi-
m ierska 28 ni 6 . ____13608

przyjezdna poszukuje m- 
tiiigentnei osoby do 

wspólnego mieszkania. Sestorowska 
Nr 40 ul. 4. 13600—1

Drzewo opałowe
Skła d S. Piotrowskiego
w Kijowie na Przystani. $Telefon 2234. 
Ceny najniższe. Prznwo nailcp. 10176-48 
P r a c o w n i a  D a m s k ic h  S t r o j ó w
przyjmuje obsrał unki pod zarządem 
dlngolotniąj pra uwnicy u P o r s e ,  Ce­
ny bardzo umiarkowane. Mala yto- 
mierska 13'6 m. 20. 13433—5
j f4&|ft . f — . _ _  domuwe, świeżo na
U l S S ^ S l y  dobrej]} maśle. M a- 
la  Źy lnm ie rska  13/6 m. 20. 13484-

M i n r ł * l  Panidiiks bardzo potrzebują- 
InfUUci ca szuka miejsca bony, ma 
dobre śwtad., zgodzi sięgną wyjazd — 
Wwiedieuskaja 23. zarządza,Jacdmu

13600— 1

N a u c z y c i e l k a  (skończ, gimn.) poszu­
kuje lekcy i w Kijowie lub na wyjazd. 
W.-Włodzimierska 11 m. 4 ,!. Muraszko.

13611— 1

pnszuk. miejsca, zna roboty
O l l J i L  ślusarsrrskie.
111. 3.

BczfflOwska 3 
1361 0 -1

Potrzebna nauczycielk. muzyki. PI 
Aleksandrowski 6. *A. Palczowskiemu.

3 3 6 1 6 -1

K u s D i t i a r z :
lat średn.. mai. 
dobre świadeci. 

poszukuje po-ady ńa wyjazd )nb w Ki- 
jov, ie. Adres: 'Maiyińsko'Błagnwiesz- 
^zeńska 26 m. 5. 136i 7 1

P l n n "  praktyczna w swoim fachu, 
D U I l a  polka, poszukuje pesady Bul­
wa; no-Kudiiawska 15 in 8, lisiowme.

13612- T

Rutyn. 1'rebl. polk. postaci chlub, rc- 
koinrnd. posz. miej. M. Podwalna L5 
ni. 1, dla Z. M. 13604-1

Stud. prawa
tń a t e m a t y k ą ,  leor. i prakt. jęz.: ros., 
pul., HraMU i iin-iii. oraz teor. lac. i giec. 
pusz. k o n d y c y i  do ucz. kl. siar. W y- 
nagr. od 6 0 rb. Humań, Dworzauska 30.

i:bM -1

Osoba starsza, 
dobrego towarzystwa
z .osobistemu retomenoacysml i kwali- 
fika^yami do zarządu domem, zakładem, 
z dobrym francuskim i muzyką szuka 
posady w mieście lub na prówimyi. 
Adresować: Warszawa, Marszalkow-ka 
Nr 63— II dla p. Anny. 135io—2

Pensyonal „Jaskałta” 
Tekli Nałęcz-Swarycżowskiej

Warszawa, ul, Nowo-Jasiu As 6, 
naprzoriwke Fil1 armonii.

Pokoie wytworne, do-konala kuclmia, 
obiady dla j rzycbodzHoych. Winda.

Telefon 82-66. 13522 2
Adres telegr.: Warszawa >Jaskólk?<..

S!u9ent
m. 8, w d anu

poszukuje b«kcyi albo 
innego zajęcia. Nabe- 
reżno-Łybedzka Mi 56 

od 2 — 4. 1354 (i-c

Student uniwer. (były suichag 
pcil f.) poszukuje lekcyi 

tu 7,* obiad lub mieszkanie a tukże na 
wyjazd. Żylińska Nr 38 m. 4. K. Z ie­
liński. 13545 - 3
J ą z y k  p o l s k i  spec. thistor,. liler., 
grarnat) wykłada stud. uniw. b. suuL 
uiinv. krakow. Ustnie lnb listownie 
ul. M .-W l.(lz. 41 m. 34 dla W. C.

133 Ją—3^
SUatrjr/^str-zkoFy*liaiKlIow ej, dośw. 
kornp. .poszuk. korepet. lub iu. zajęcia, 
iwoże przyg Iow. do piervvszych 4-ch 
klas gimnaz. Besarabka 7 m. 35.

13527—3
Poszukuje posaćTT^ó 

I w li lJ u lG lA d  począiku,. dzieci poi., 
ros., franc. Kościelna 12 m. 5 dla M.

13541—3

S t u d e n t  matomal. poszuk. 6’kr.yi. I û- 
(crańska 7 m. 3. 13583— 1

j i h w J, f r . ,  l u u  n i e m . ,  
p«))s<., ros., za .15 

rb. miesięcznic, udziela pnittycznie 
naucz, z zagranicz. wykszi. uaiwersy- 
leckiem. Poczta skrzynka Nr 291 dla B.

13551-2

26 lekcyi

znający prowadze­
nie uli ramowych 

poszukuje miejs;a. Eb-aweigrad gub. 
Cliersońskiej, Szusa Bobryirecka, dom 
Zercalowa. Artem T!.aę- 13580—2

m ta s  u l  *  war robotami 
ne rekomendacje, poszuku­

je bracy, cbętnio przyjmie imw-t cza­
sowo. Adres Administracya .*Dzienni­
ka KijowskiogOł F. R. 13552—3

Pszczelarz

Zriuluy
i mn cliiuFu

S t f d .  uniwer. (sum. korep ) peszuk. 
iek. za st. i miesz. lub w ynagr., wyki. 
łacin., cii om. 'M g . i nreor.). Iwanow­
ska 3/7. Kwaskowski,  1,35(43—2

Dgrotinik-pomolog
wszoclisiroiinieNryitwalifikowany w pro­
wadzeniu sadów liandlowwcb, óąrftów  
ozdobuyrli. szkółek, w warzywliii-lwe
etc. Świade.dwo z ukończenia szkoły 
pomologicznej, praktyka koijpwa i za­
graniczna, poszukuje posady po powm- 
lie  z zagranicy. A clił/ś Warszawa Z ’ o- 
ia 33 ii.. 4, Gąssowski. 1356 7 - 2
C ren  plTereileTS" ii> <Ci W im r-
r lu l lu u lć u  place. Yisible 10— l. Ho­
tel Praiięois Nr 206. 135Ty—3

b s o b a

„B iyro pracy”
Żytomi&rska 8, telef. 1788. Rekomend. 
n a u czy c ie* , bony, ofieyal.. rzemmśln. 
i  wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszks nie d!a szukających pracy 

j młodych katoliczek p. n. „Sohronleko 
' łJ-tej Jadwigi". 12774-21

memioua lagou., pewy 
na życzy zarządzać 

domowein, gospodarstwem może być o- 
pickuuka dzieci bez matki. Kreszczutrk 
22 m. 9. 1357 8 -2
M ło d a  n o lk u  ukonezyla pensyę w 
Krakowie, znaj. .ięz. niemlec.. Jraitcuz., 
ang. praki i teor.’ uraz muzykę, poszu­
kuje posady na wyj. do po żWk. d /ieci. 
Oferty listów, p. Iliiicc kij .w. gub. ou- 
krownis Siikowcc dla Z. M. 135 7—2 
P o t r r s j n ?  k a s y e r k a "  Prorezna 
Nr 16, mieczarnia. 7 351)3—2

S za ro g ró d  Pod.
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika K.ijowskiega"
przyjmuje

53

Dir, udostępnienia prenumerat, eDzien­
nika Kijowskiego* nabjcla na warun- 
M  najdogodnicjszycn książek, nie­
zbędnych w ka/.dym oomu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratoromj

D-ra FeliKsa Koneczuep
2 toiuy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma­
pa Poiski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów <Dzieiiniia 

Kijowskiego*:

1 . 1  kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. EC
(W broszurce), | (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztu w przesyłki.

l-r  iKmI'*! a. Po a sa  «- hij-im e ułioa Yfia&Mfltiiw&ti (^ roroata  3) r-<g ł>«u.4Mi&dkiej


